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KALIKST AMBROŽEWIC 


prowizor farmacyi T 


po dlugich cierpieniach zmarł dnia l2-go stycznia r. b, przeżywszy lat 58. 


Złożenie zwłok na cmentarzu katolickim odbędria się dziś z kaplicy cmen- 
tarnej a godz. 3-oj po poł, o czem Sstroskana łona, dzieci i brat zawiada- 
miają krewnych, przyjaciół i znajomych. 
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ni dzielę dnia 47-go stycznia 1010 roku 
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w 3 ch aktach, 
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Rażysor A. Stan'owski. | 
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FRMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE 


matu. W próbach po raz 1 rZygfryd: mu 
Szczegóły w afiszach. 
Dyre 


Teatr Miejski. „0: 


stawienie na rzecz arteli kapeldyn 
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ora w 4 akt. mU7. 
alka“ M puszki. Wezesin. 
3? hpa Woroniee, Li- 


Ceny zwyczajne. 


MAŁY TEATR KRAMSKIEGO. lua i6 
urzulzony staranicu Koła Kobiet 


l. rów 
Ruli 


stricti 


Dzis dnia 14go stycznia "wielkie przedstawien 


działach  Vezestmeza: 


ycznja 1910 r. 


rac. 3) Oddział kencestowy z laskawym udziałem a tystów opery i dras 


sek daa J9-go siyezuia ptzed- 


Oddział koncertowy 


duna, Karżewin. Pawłcaski. Ti.hoónow.|z łaskawym udziałem artystów opery 
Riev nuhywar można w kssie vaine 


Wieczór E 


BajekiBaśni 


Bilety nabywać można od U. 9-20 stvezma w Kosie watru. 


Cyrk „Hippo-Palace 


Solo klown Belling, kiimnasyczki Sioatry Chry- 


Rok V. 


mienięcz. 

Prenumerafa: W kraju 1.— 3. — 

Zagranicą 50 450 
Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: 2a wiersz petitowy iub jago miejsca 
przed tekstem 40 kop. bierwszy | 20 kop. każdy na- 
Stepny raa, Za tekstem 20 xop. pierwszy i 10 kop. na 
stepny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rutryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 

Numer pojedyńczy 5 kop. 
prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


kwart. 
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z. R Wagnera w 3ch akta l, 


2 sasele DZS Wia ligo oWalkiryac Poczatek o ga- TOMASÓWKA. SOLE POTASOWE. SALETRA. 1449 
eatr tejs dzinie 7 i pół wieczorem Dma 15 :Tannhiu- 
ser:. Dnia logo 1) Trawiata:, 2, -Balet 
Dyrekcya S. W, Brgkina. Divertissement.. Dua 17-go stycznia w p% 
łudnia po e naih ogólnia przystępnych +»Aida.. wieczorem po cenach zwy- 
czujnych sFaust+ (z neca Wa!lpuruj) Dia Is-go przedstawienie na rzecz 
ni Z kapin zaklad dla ksztarcmia dziesi zmarsyg: JI. Gelrcia, był. reżysera 
kijowskieza teatru Mieskugyo 1) »Cavaleria Rusticana'. 2) ;Camor- 


kcya 5. W. Brykina. KIJÓW, Krzszczatyk 25. L. Zdrojewski i K. Grabowski. 


ta 


a= nm 
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erów wysiawioną będ ie: 


WYPRZEDAŻ 


Z powodu zwinięcia Jakimówka zub. kijowskiej powiatu Ta 


hodowli koni w mej raszuząńskiegm wyprzedaje 
sie 14 klaczy roboczych „rolnych z vieram „Kobalłd” pełnej krwi 
anuielskiej, 8 zrebakow 3-ietnich, 6 żrebaków 2-letnich 
i 7 żrebaków I-rocznych, a takze czwórka d.branych dobrze 
ujezdzonych aniadych 5-cia wersz owy h koni. Adres, poczta i tele- 
sra! Żywotowskaoje zarząd maj. Jakimówka, at. kol. 
OGratowo P. Z. K. Ż 18159 


e si 1 am in E 
Wystawa akwareli 
Alberta Benoit ... 


Zostanie zamknięła dnia I5-go słycznia. 


15165 


sycznia Igi0 r. odbedzie się 
Polek w Kijowie 


NJ 
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16059 


| | oO zempeoccng 

379 Mikołajewaka 7. 
marli P. Krutukowa. 
ie nader efokiawne w 3-ch od- 


KIJÓW. 16168 


„jłotel-Savoy*. 


PierwszorzęTny w centrum miasta 


w kawiarni Luzjsiowej; w dzień przedstawienia do œ dziny 4 po poł. w kawiar- stjan, konik Jacomino, »ilvia Kwiazowski, Miss Luggini z 8-110 przy Kreszczatyku 
ni zladzialowoje, x rd gedz, 6 w kasie klubu „Ogniwo. Uczaca się młodzicz 1 ° trosowanemi kozami, kean Rikoboni i in. Balet z op. »(nocondas »Ta=| pokoje od | tb. d 12 rb. z bielizną, wlektrycznościa i wszelkiemi wygoda- 
par 25 kp ne solne miejsca w ostatnich pięciu rzędach, Początek punkin- TA SA niec zegara.. Poczuce o sadrzine 8 i pół wieczorem. W niedzielę dn.|jgj, Na kantrakty ceny za pokai nader umiarkowane, Doroż- 
p. ZERA MA vf-zo Stycznia o godz. luj s pei nlnie przęd:iawienie japeiudniowe. Ceny od karzem prosimy ue wierzyć, ze hotel jeszcze me odrestaurowany. 
= EEE JA" HET E 3 So E 0 Fo. da I rb. Dzieci płaca roiowe, W PDU, tędzie ro raz 1 y spee, Mówią: pa polsku, "16 niemiecku Jo apgielsku. po francusku, pa włosku. 
7 A N Kruc imna Wła dzieci ferya bajka Kot w butach- W ant akiacha jazda dzieci naf pomwojz rom — zuizka. Właścicielka M. Perotti. 
GZA r rama cz i Ag - i kucyka: Ir. 9 

* (lwstr Bergon er) Po spisaniu inwentarza i 


w emanak 


Bo sa ua benefis A. f. jfurskiego 
panu Friersbarskie- „Kuczurgin na wsi“ Aa z, 


ga \owero elu 

ciao Księcia Baratyhskiw . komedys w 4-ch aktach, Peczątek o godzinie 
sei ejeezerom. beżyserya M. T. Strolewa W piątek dnia 15 go stycznia po 
raz (KIV Vós da komcuva Mata czekoladziarkac. W soboty dnia 16-g0 
SYCZMA pO roz 11 iy »Szatan: Jakóba Gordin». W niedzielę dna 1i-go 
stycznie w pondere przedstawienie po c'naeli zuiżonych »Rewizor< W 
pr baci. Symfonia- Widma: i »>Teodor i S-ka:. 


Zeatr „Sołowcow 


po raz d-szy w Kijo- 
komedia z re- 
(dolszy ciąg sztuki 


ze 
ii 
1 


wie 


99 Dziś dn. 11 stycznia przedstawienia dla 
prenumeratorów gaz. >Kijowskin Wiesti« 


po cenach zniżonych jo raz Żci 1) 

Dyrercya J, E, Duwan Toreowa Sletztwo: w : aktach, Reżyserja 
E Pawivukowa, 2) >Wyzwoleni niewolnicy: kowcdja w 3-ch aktach. 
Bezyserga Ne Urwanersa P.czstew o g 8-ej wieez. Ceny ms jsc zwyczajne. 


W paek dma 15go Leuefis Tokarewei po raz l-s'y >Piątanina albo 

1340 rex. sztuka Biclajswa i po raz l-szy Pułapka małżeńska: ko- 

nodyt w Reh aktach, W nedzielę d»ia 17 go w połudaie po cena: h Znacznie 

znzojych p) raz 25 ty przy kompl tnia vowej wystawie 1) »Efgac w 7 obra- 

zuch, Z) Niema żona: komedya w 2-ch aktach, W pon edzialok dna 18 

m adławie ie ogólcie przystępre po raz pierwszy »Nowy świat: w -ciu 

rę. Wo worek dnia 9x: styczsia przedszawienie a Skółauszowo | 
Czechowa, (ku uczczeuiu 50-lecia cd dma urodzin). W próbach *Dzie- 

wiczy Paryżc. >Rampac sziuka liriszylda. "Macheth Szekspira. 


Teatr „Miedwiediew“ towarzystwo Liryczno - Komioznej 


apery nod kierownictw cm 
Mm. E. Miedwiediewa. 

luis w 7 warwk dea T4 gu stycznia ołhudzia się ostatni wystep znanej 
p-imadonny Lwowskiego Teatru Krolewskiego p. RELENY MIŁOWSKIEJ, 

aan hedat Rozwódkac. |ocząick og, 8 wiocz. W piątek dna 15-go 
jyczaja m vdæalem artystki drematycznego teatru Kruczinina L» Bołotinej: 
|) Nitouche.. 2) cPrzegląd:. W nedzieę dna 17-40 stycznia odbe- 
dzie się bn lis artysty teatrów cos rshch M. E, Miedwiediewa. 
Wóyrutec b Gofs wriysty M K. Dragosza wysla”. Lędzie sensacyjna 
nowość FPoter -Lurskich 1 Moskiewskich tcatrow, która o aa 250 przed- 
stawieh Z 1206n w a d a dk czyser i kapel- 
ami z isin „Miłość Huzarska". mura. Terni 
luieiy nabywać woma w kasie leatru od g. 11 d» 3 po połudnu j od g. 
5 po południu do końca przedstawionia, 16070 


wszystkich towarów 
znacznym rabatem 


[0 a20" „30',40 


Petersburska fabryka 
i krawatów. 


zab 
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Prorezna 2, telefon 28, 
stałe. 


raro do zodz. 6 wieczorem 


Pro ram polityki wobec polaków 
kanclerza von Bethmanna. 


każden gwałt pogodzić, jak tego dowodzą 
wszystkie wyjątkowe ustawy przeciw pulakem. 

Kanclerz niemiecki, który po  „kanele- 
rza wywłaszczenia* objął swój urząd, do- 
wiódł w swej mowie, Że dorasta zupełnie 
w rabvlistyce swemu poprzednikowi, na któ- 
rego się poraz pierwszy przy aotypolsk ej 
polityce powołał. Kanclerz v. Bethmann- 
Holiweg był przez dlugla lata landratem, a 
przemówienie jego w sejmie pruskim nosi 
w zup łneści znamiona polityki landratów 
pruskich, nie przekraczając w niczem zwy- 
kłego w tej sferze widnokręgu społecznego 
i moralacgo, 

Program polityki wobec polaków opar! 
kanelerz von Bethmann na następujących 
zasadach: 

wszystko, co poprzednicy kanclerscy 


W sejmie praskim rozwinął kanclerz 
niemiecki i prezydent ministrów pruskich 
von Bethmana-ll>llweg program polityki aa- 
t-polskiej przy sposobności rosprawy nad 
interpelrcyą centrum katolickiego z powodn 
wtepadków naruszenia przes rząd pruski 
konstyłucyjnie-zagwarantowanych p.aw o- 
bywatelsk:ch w Katowicach. 

Kanclerz, który w czusie takiej samej 
interpałacyi o Katowice w parlamencie nie- 
mieckini świecił swą nieobecnością i kazał 
się zastąpić dwom sekretarzom stanu, w 
sejmie pruskim, w tym parlamencie jun- 


krów i hskatystów pruskich, pojawił S'ę| wymyślili przeciw polakom — dobrze wyniy- 
i wypowiedział obronę postępowania rządu| gijq,; 
pruskiego, obronę zachowania się władz wszystko co hakata zrobiła—dobrze zro- 
pruski h w Katowicach wobec urzędników| biła. 


1 nanczycieli, którzy glosowali na polskich 
kaudydatów do magistratu w Katowicach. 
Przy tej sposobności kanclerz niemie- 
cki jako prezes gabinetu pruskiego wypo- 
wiedział pe geam swej politwki wom ci pola- 
Łów i kwestyi polskiej w państwie pruskiem. 
Byla to najdłuższa mowa, jaką kanclerz 


Polityka antypolska jest najpiękniej- 
szym objawem niemieckiego ducha, przyno 
si zaszczyt niemieckiej kulturze, jest wyra- 
zem nowożytnych dążności państwa niemie- 
ckiego, podzielana je-t przez wszystkich ha- 
katystów, przez jnokrów i cesarza: ergo po- 
lityka hakatys;tów będzie w przyszłości na- 


gd 12 do I6 stycznia 


a] 
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bielizny 


R. M. Hersza 


Ceny ściśle obliczone i 


Magazyn otwarty od gedz. 19-cj 


malomówny, „Llozeliczny* kaucierz, dutych- 
czas wypowiedział. 

Poraz pierwszy dał się poznać meches 
praski jako zażarty hakatysta, hakatysta z 
przekonan:a. 

P.mijamy tą część kanclerskiej mowy, 
w ktorej zajmuje się usprawiedliwianiem 
władz pruskich na Sląsku i uzasadnieniem, 
Że przeniesie sie kilkunastu urzędników nie- 
mieckich za głosowanie na polaków do rady 
miejskiej do małych miasteczek na zacho 
dzie Niemies nie jest wcale karą dyscypli- 
narcą, licz jedynie zarządzeniem w intere- 
sie służby. Jezeli sami dbtknięci tem za- 
rżądzeniem przyjęli je jako przykrą karę, 
to w niczem nie zmieni surowości tego za- 


dal |rogramem kancler'a i prezesa gabine- 
tu praskiego p. von Bethmanna. 

Filozuliczny kanclerz rozumuje w ten 
sposób: 

„Zmrzucają nam, że przeceniamy 
niebezvieczaństwo polskie. Jeżeli bowiem 
są jacyś zapaleńcy, którzy marzą o odbado 
waniu polskiego państwa, to są to funtaśc. 
Należy przeto prowadzić spokojną politykę 
pojednania, wówczas kwestya polska sama 
przez się rozwiąże sią.“ 

W tem m'ejscu odezwały się brawa z 
ław polskich i centrum katolickiego. Woa- 
le nie dla kanclerza, lecz dla myśli rozum- 
nej i spokojnej polityki złożyło sę kilka 
dłoni do oklasku. Ale kanclerz von Bethmann 


rządzemia Lwierdzenie kanclerza, że to nie"jakby się przeraził, że mu się udało powie- 


jest karą, lecz „zarządzeniem“. J st to pro- 
sta rabulistyka i nie może być inaczej trak-; 
tuwena. 

Rząd złamał gwarantowane w konstytu- 
cyi prawu wtlnego głosowania, ale rząd 
wiaroł"mpy zawsze będzie się wykręcał i 
znajdzie zawsze dobrze zapłaconych adwo- 
katow, którzy dowiodą, że zarządzenie było 
prawuem i daje się z konstytucyą pruską 
pogodzić. 

Z konstytucyą pruską bowiem daje sę 


dzieć myśl rozumną. zaraz się cofnął ip- 
czął zbijać ten rozważny tox myśli. 

„Widzicie panowie, źe przedstawiam 
zapatrywania przeciwników pruskiej polity- 
ki antypolskiej zupełnie śsiśłe i przedmio- 
towo. 

„Twierdzonu dalej, że ta pruska po- 
Ltyka wobec polaków nie wytworzyła nie 
innego, prócz szówinizima narodowego, i że 
sama zbankrutowała i dziś można tylko 
stwierdzić jej komgłetne fiasto. 


EG Familijny Teatr Variete WG | | 
Dziś | codziennie Grand Di- 
verlissement varié 


in wych pierwszorzędnzch artyst rc- 


„APÓLLI 


Meryngowska ul. Ńr8, telef. 2454. 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Waiherz, P. 
kedutaw. A. Prokoficw, i D. Podkin 
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ES 


ma zaszczyt prosić Pp. Al cyonary 
Ogólne zebrane w dniu 16 lutego 1 
po południu w Kijowie, w Graud-l 


ze 


8 
je 
X 1) sprawozdania i bilansu ga 1908,9 
Eh my dywiuendy do wyjlacejnia, 
PX 2) budżetu na rok przyszły, 
3) prawa Zarządowi 
Towarzystwa, 
4) wybora Dyrektora Zarządu i kanc 


Pracownia sukien 1 ko: 
styunńw damskich 


i powierzonych. 


„Otóż zdawałoby się, że niema BA 
nieuprzedzonego i uczciwego» niemca, który- 
by był innego zdania. Tak nie jest*. 

Kanclerz von Bethmann inaczej w.dzi 
związek h storyczny przyczyn i skutków, 
inaczej mu się fakty w sprawie pol kiej 
przedstawiają 

Fdozoficzny kan slerz 
innymi hakatystami w straszną chorobę, 
którą sami niemcy nazwali Polen-Koller, 
wścieklizną na punkcie p laków. Twierdz! 
pan von Bsthmann, że „chociaż polityka 
zbrojnych powstań dawno już uznaną zosta- 
ta za paorzneoną, jako nieprowadzą :a do celu, 
chociaż przewódcy narodu polskiego nie 
chcą swych ostatnich idealów odkrywać, to 
przecież myśl i nadzieja odbudowania pul- 
skiego panstwa jest tym du:howym czyn- 
nikiem, który łączy wszystkich polaków bez 
wyjątku czy to będze polak, radyka!- 
ny, czy umiarkowany, ubogi czy bogaty, z 
arystokracyi czy z ludu: i to właśnie nada 
je idei polskiej tę siłę nderzeni:, której sku- 
tki każdy widzi, kto patrzy i chee widzieć. 

„Glyby polski ruch nie był pchany tą 
tieą, nigdyby nie petrafił złobyć sę na te 
wielkie materyalue i duchowe ofiary, które 
wszyscy polacy pon szą aż do najdatszych 
zakątków za oceanem. A jeżeli się wobec 
tego twierdzi, Że to pruska polityka wobec 
polaków, nie dopuszczając do utrzymania ję- 
zyka ojczystego i właściwości narodowych, 
zapal ia płomieniem serca polsk e, to sę nie- 
docenia duchowych sił, od których ruch ns- 
rodowy wychudzi*. 

„Wiem doskonale — ciągnął dalej filo 
zoficzny kanelerz — że panowie z Kola Pol- 
skiego odrzucają wszelkie plany, według któ- 
rych miałaby Polska być odbuiowaną ko- 
sztem całości i nietykalności państwa pru- 
skiego, a jeśli polskie dziennikarstwo w 
tysiącach i tysiącach egzemplarzy, jeżeli agi- 
tacya na zgromadzeniach od ust do ust pol- 
skie marz*nia pieści i utrwala, wówczas pa- 
nowie z Koła Polskiego strąca:e to wszy- 
stko z waszych pół. Ale mimo wszystko 
agitacya idzie, praca w kraju odbywa się, 
praca, klórej celsm jest w każdym polaku 
udu ié pruskie poczucie państwowe, która 
ma za Cel odłączyć każdego p laka od niem- 
ca politycznie, sp.łecznic i ekonomicznie, 
przez wzniesienie nieprzebytych zapór cd 
dzielić go od niemczyzny. Tym sposobem 
ma być nietylko na wschodzie państwa pru 
skiego w „Monar hii wschodaiej* (Ostmark) 
utworzony zamknięty polski teren wspólny 
(Polnisches Gemeinweseni, który kiedyś w 


popadł wraz z 


przyszłości, jeżeli stosunki złożą się szczęś'iwie 


rietec. Szczegóły w program. Przy teal. 
pierw. restar., otwarta codzien. do g. 
W. 


Zarząd Towarzystwa Cukrowni 


„CZARNOMIŃE 


rozpatz nia i zatwierdzenia 


na zaciąganie pożyczek w imieniu 
=) v 


lei wybywających i członków komisyi rewizyjnej, 
5) kwestyi powiększenia zakładowego kapitału Towarzy- 
stwa i zmiany niektórych S$ statutu, i 
e% 6) innych kwestyi przedstawionych przez Zarząd. 


Peni Kamiilli Puszkińska 5. 


Przygotowała nę karnawał assortiment bluzek eleganckich modelowych. Przyj- 
muje ı starannie wykancza toalety balowe 1 kostynmy z materyałow wlasnych 


Notatki informacyjne. 


a Biore klj. rz.-kat Tow. debreszyn- 
neśoi, M.-Zytomiorska Nr. 8, otwarie 

każdodziennie od 10 do 2 opróez świąt 
niedziel. 


Szarogród Pod 


prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


z udziałem 
całej trupy 
j zagraimcznych natrów »Va- Tamże w godzinach biurowych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty” 


Dyrektor T-wa A Walberg czących wydziału letnisk. 


= omamen Zarząd Tow pem. stud. pel. ani 
_ d Tow pom pol. uniw 
RRKEZKA, kljow. Wielka Żytomierska Nr 8 m. 12 


od 4 do 6. 


, Kole Kobiet Pelek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m, 1) otwarie co- 
pne od 1 do 3 oprócz świąt i nic- 

ziel. 


Biure pracy przy kij. rz.-kat. Tow 
dekrsozynmosci, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schroniske św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 


Biure pośrednictwa stucy Ew jaz 
kn oficyalistów na Rusi> — Kroszczatik 
42 m. X, poleca kandydatów na wsze|- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Utwarie w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia 
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6-— 7; druhinie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. Młorek: Panienki do 14 
lat 5—6; drubinie “--7; druhowie młod- 
si 9-10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9-10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyzej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8—9; drulowio starsi 9—10, Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie 
6 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
la: Cwiczenia dła gości 10—11 rana. 


przyjmuje 


5 |otorarzyskcik Spoiwo 


16117 


uszów na zwyczajne 
910 r. 6 godzinie 2-ej 
lot la pod Nr 66, dla 


Kamieniec-Podelski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowsk.“ 
przyjmują: 


p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 


rok i określenia su- Ś 


lydała wzamian z ko- 


i Księgarnia Polska 


p. Saniutycz-Kuroczyckiego. 
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po temu, ma być gruntam do wytworzenia 
sił w celu rozerwania państwa pruskiego. 
„Wobec takiego to ruchu zalecają nam 
z wielu stron politykę laisser faire, politykę 
wyczexiwania. Jakie tego bsłyby skutki: 
uczy nas historya — wzmocni*nie polskości 
na niekorzyść niemczyzny. Tak też było 
zawsze w okresach, w których planowo nie 
popierano niemczyzny. Czy już zapomniano 
w Niemczech o tem, że całe gminy ce'yslo 
niemieckie, całe połacie kraju czysto nie. 
mieckie potem ' społonizowan ? Czyż już 
nie wiłzi się jak w naszych oczach ruchowi 
wielkopolskiemu udało sę na Górnym Sląs- 
ku podbarzyć polską ludność, do niedawna 
tak wierną pań twu i tak patryotyczną 
(pruską), i zdołano ją wobec państwa pru- 
skiego uczynić obcą? Prasy nie mogą pro 
wadzić pol tyki małodnsznej, któraby wątpi- 


przyzna, że wsz:lkie wstrząsanie czarno-bia- 
tymi słupami jest równie bezcelowe, jak wal- 
ka przeciw niemieckiej kulturze. Wówczas 
dopiero ustąpi walka narodowościowa, któ- 
ra po obydwu stronach jest równie gorzko 
odczuwaną*. 


Tej filozofii hakalyzmu wysłuchaliśmy 
w bBerliuie z ust filozoficznego piątego kan- 
clerza nie bez uczu ia zudowolenia. 

Na ziemi piastowskiej wre walka mniej 
krwawa, jak przed lat półtysiąca, ale niemniej 
zaciekła. 

Zmaqają się dwa narody, dwie wiary, 
dwie kultury. 

Walka prowadzona jest nierówna. Po 
jednej stronie tylko najazd zbrojny, siła ma- 
teryalna, tysiące bagnetów i setki milionów 
marek i garstca chciwych łupiestw krzy- 


ła, czy w narolowo zagrożonych okręgach żackich łotrzyków, którzy na polską ziemię 
da się utrzymać niemczyzna jako czynnik | SZYRBJĄ. Po drugiej stronie naród. Oświe- 
decydujący. cony, uświadom ony narodowo, zamożay, 


pracowity, zdrowy, rożradzający się naród, 
osiadły na ziemi ojców, w dobrem prawie 
broniący ziemi i wiary. 

K'o zwycięży? 

Nie może być na chwilę wątpliwem. 

Mscą ducha i idei stoją narody. 

Nawet kanclerz niemiecki i pruski pre- 
zydent ministrów, następca Biilowów i Bi- 
smarcków, przyznał, że polacy, nie mając 
na usługi swego narodu aai państwa wła- 
siego 2 jego olbrzymią i rozzałęzioną mate- 
ryalną działalnością, ani baguetów ku ochro- 
nie swej pracy cywilizzcyjnej, ani milio- 
nów podatkowych na poparcie swej kultu- 
ry duchowej, przeciwnie, zwalczani tymi 
Środkami czysto materyalnej przemocy — 
siłą narodowej s»lidaraości, mocą ducha 
i idei bronią się przed upadkiem, przed na- 
jazdem, przed grabieżą, przed wywłaszcze- 
niem i wynarodowieniem. Co więcej, nie 
tylko się bronią, ale zwyciężają. 

A więc czem się bronią i 
ciężają? 

Solidarnością narodową, 
wiarą w przyszłość i 
jową. 

„Tę wiarę mamy, tą wiarą żyjemy i 
bronimy się przeciw wszystkim wrogim za- 
machom na naszą ziemię, na Dasz język 
i na naszą narodowość. 

W. L. 


„W tym ki runku idzie pruska polityka 
szk,lna i pruska polityka kolonizacyjna. 
Z pewnością nie potralimy przy użyciu tej 
polityki złamać od raza siły nolszości. gdyż 
rach poł ki zbyt głęb sko jnż zapaścił korze- 
nie, sle przy usilnej pracy, popartej przez 
wszystkich niemsów, możeruy niemieckość 
wesprzeć materyaln e 
i kulturalnie, że jej polskość, pomimo swego 
postępu, już nie zaszkodzi. A pracę tę * peł- 
niać jest obowiązkiem Prus nietylko za sie. 
bie, lecz za całe Niemcy. 

„Nie odpowiada faktom twierdzenie, że 
cała dotychczasowa praca była daremną. 
Niezawodnie pruska polityka kolonizacyjna 
wydała także szkotliwe objawy — jak pod- 
niesienie ceny ziemi, niepokój w szeregu 
niemieckiej wielkiej własności— i to p-wna, 
że ta polityka jest twardą wobec polaków— 
ale wydała ona ten rezultat, że w stosunto- 
wo krótkim czasie stworzyła 15000 nie- 
mieckich gospodarstw chłopskich i 459 nie- 
mieckich wsi. Nie należy tylko przez nie- 
zgodę we własnym obozie postąpów tej pra- 
cy odwlekać. Po stronie polskiej nie moż- 
na było dojrzeć niszgody. Może radykalni 
polacy niezawsze zgadzają się z pohtyką 
umiarkowanych połaków, może im się wy: 
duje, że tamci niezbyt śmiał» i energicznie 
idą naprzód, w zasadzie wzmocnienia polsko- 
ści przeciw niemcom wszy cy polazy są 
zgodni. 

„Polacy dają przykład narodowej soli- 
darności. Jeżeli niemcy wezmą sobie ten 
przykład za wzór, wówczas przyjdzie Czas, 
w którym najbardziej zapalony wielkopolak 


o tyle wzmocnić i 


czem zwy“ 


mocą ducha, 
w swą misyę dzłe- 


Z prasy polskiej. 


Po zamknięciu „Jedności”. 


Korespondent łódzki „Gazety Warszaw - 
skiej* pisze: 


«Stało się więs to, czego nie przewidywali na- 
wet najwięksi pesytmiści: zalegalizowane w roku 1906 
Stowarzyszonie robotnitów przemysłu włóknistego w 
Królestwie Polskiem «Jedność» zostało zamknięte ra- 
zem za wszystzimi cddziałami, na zasadzie rozporzą- 
dzenia piotrkowskiej komisyi gubernialnej do spraw 
*towarzyszeń i zniązków. Cnociaż żyjemy w czasach 
bodaj największego prześiadowania polskich instytueyi 
kutaralnych i zawodowych, chociaz zdołaliśmy się 
Już przyzwyczaić do różnych ciosów, zamknięcia eJe- 
dności» cdczujo bolnsnie każdy, kto patrzył na jej 
działalność i widział jej wpływ kultursiny na masy 
roboinicze. Zamknięcia «Jedności» jest tela bsleśniej- 
szym ciosem. że działalność jej była zawsze legalua, za 
w tiągu trzyletniego jej istnienia, pomimo licznych re- 
presyi, nie zdołano nic wykryć w taj działalności 
sprzecznego z zatwierdzoną ustawą. Bo przecież oka- 
zywanie pomocy materyalnej robotnikom, pozbawionym 


pracy lub wrazie choroby, nrządzanie pogadanek dla 


członków oraz Zabaw nie zawiera w sobie nic niele- 


galmego. 
Podobno bazpośrodnią przyczyną zamknięcia 
Stowarzyszenia «Jedność» było wydanie odezwy do 


robotników w Tomaszowie, nawołująrej do zapisywania 
się w poczet jej członków. Odezwa ta hyła tak nie- 
wiara, 20 nawet iaspektor do Spraw prasowych w En- 
dzi, Pietrow, nie znalazł w niej nic zdroznezć i po- 
zwolił ją ogłosić, cLoć w jakiś czas potem skonfiskował 
numer tygodnika «Jedność», który zamieścił tę odazwę, 

Stowarzyszenie roboiników przemysłu wiókni- 
siego c<Jedność» iiczyło do ostatniej chwili okało 
4000 członków, a liczba tak zwanych jego «sympaty» 
ków» wynosiła z górą 10,000 Miało ono swe oddziały: 
w Warszawie, Żyrardowie. Tomaszowie, Pabianicach, 
Zgierzu, Zduńskiej Woli, Kaliszu, Zawierciu, Często- 
chowie i Sosnowcu, zamknięcie więc «Jednoś'i> ndbije 
się bolesnem echem w całym kraju. A. D. 


Skutki Hakaty. 
„Dziennik Poznańszi* w sposób nastę- 
pujący ocenia skutki polityki antypolskiej 
w Niemczech. 


«Dopóki nstawy z wsjątkowymi jakimiś paragra- 
fami istnieć beda. dopóty w Niemczech uie hędzie pra- 
wdziwych woloy:h obywateli, ale peddani, z którymi 
rząd nie wedlo sprawiedliwości, ale wedle swej šamo- 
woli postępować będzie. 

«\ntypolska polityka zatruwa niemieckie usta- 
wodawatwo i wykonanie jego. 

«Niemcy tofają się na drodze postępu cywiliza- 


cyjnego, przeobrażając obywateli swoich w poddanych. 

cPrześladowcza polityka, skierowana przeriwko 
Organy rządo- 
wa, zaprawionc na stosnakach naszych. gdzie lekcewa- 
ży się prawo, nie umieją już zachować sprawiedliwo- 


nam, odbija, sią i na niemcach samych. 


ści i wobec uiem'eckich obywateli, ograniczając i ich 
wolaości». 


0 przemówienie Bobrzyńskiego, 


= 


„Nowoje Wremia* niezadowolone. 
Organ 


cyjskim, w której 


wości rosyjskiej w Galicgi. 
ści bowiem rosyan w Gzlicyi niema, są tyl- 
ko rusini. 


„W tem oznajmieniu — wykrzykuje za- 
cietrzewione „Nowoje Wremia* — niewiado- 
mo czemu więcej się dziwić, czy krętactwu 


Bobrzyńskiego, jako urzędnika austryackie- 
go, czy też jego ignoraneyi jako historyka 
polskiego*. 

a. Ta sposobem praktykowanym przez hi- 
storyków tej miary, co p. File xicz,:dowodzi 
„Nowoje Wremiia*, że termin „rusin*, wy- 
naleziony przez hr. Stadiona, jest używany 
tylko w celu zasiania rozterek wśród „wiel- 
kiego plemienia rosyjskiego*. 

„Wszyscy uczeni, archeologowie, histo- 
rycy, etnogralowie, lingwiści przyznają, że 
Galicya jest „iskoni* rosyjskim krajem nie- 
tyłko w erze chrześcijańskiej, 
w czasach przedhistoryczcych. 

„Atoli w deklaracyi galicyjskiego na- 
miestnika uderza przedewszystkiem nie hi- 
storyczna nieprawda, ile zła wola w sto 
sunku do żywych odruchów w Galicyi*. 

„Pogląd na kwe:tyę rosyjską w Au- 
stryi— pisze dalej „Now. Wrem.*— teraz stał 
się zupełnie jasnym. I w Wiedniu, i we 
Lwowie władze austryackie uważają za sto- 
sowne stanąć na gruncie zupełnej n'gacji 
narodowości rosyjskiej w Austrgi, prawa 
autonomii narodowościowej czterech m lio- 
nów rosyan przykarpackich, zagwarantowa- 
nej im parówni z innymi obywatelami an- 
stryackimi w art. 19 praw zasadniczych. Rzął 
austryacki sztucznie i gwałtem narzuca tej 
ludności nieistniejącą nazwę  „ruthenów* 
i myśli, że się mu uda zatrzeć narodową 
świadomość mas i oderwać je od ogólnej 
kultury rosyjskiej“. 

Poza tymi zarzutami, skierowanymi do 
rządu austryackiego, jest w artykule i tyra- 
da pod adresem polaków. 

„Czyż naprawdę nie rozumieją polacy, 
że bez wyroż.ego przyznania ludności gali- 
cyjsko-rosyjskiej, jako gałęzi małoruskiej 
wielkiego narodu rosyjskiego, wszystkich 
praw rozwoja nie może być mowy o zgodzie 
polsko rosyjskiej” Jak się huknie na Dnie- 
strze, tak echo odpowie na Wiśle! To jest 
aksyomat polityczny z czasów Paskiewicza, 
Milutina i Czerkaskiego...* 

„Sprawa zgody polsko rosyjskiej—kcń 
czy organ Suworina—dopiero co zepchnięta 
z punktu martwego, znowu się na nim za- 
trzymała. Namiestnik Galcyi zrobił wszy- 
stko, co od niego zależało, ażeby się zatrzy- 
mała jaknajdłużej. Zobaczymy, jak się wo- 
bec tego zachowa opinia pelska we wszy- 
stkich trzech „dzielnicach* Polski. Tej opinii 
ciekawi są obe.nie wszyscy, którzy pragną 
szczerej zgody rosyan 2 polakam, jako 
gwarancji naszej zdolności dv obrony przed 
grożnym germanizmem”. 

ak, t.k! Pięknym frazesem o niebez- 
pieczeństwie germanizmu łatwo wojować, 
ale jest to tylka frazes dla omamienia ła- 
twowiernych.. Łatwowierność ma przecież 
swoje granice — a ze strony pp. Suaworinów 
i t. p. czyni się cbyba wszystko, iżby tych 
łatwowiernych było coraz mniej. S. J. 


W naszych sprawach. 


yi 


Zadania społaczeństwa polskiego na Rus 
w nnjbliższej przyszłości. — Ośwłata ludu — 
Walka ze szkodliwymi prądami-—Stosunek do 
innych narodowości zamieszkałych na Rusi 


Księgi parafialne i dane statystyczne: 
wykazują, iż na Rusi mieszka niespełca mi- 


Suworina komentuje z oburze- 
niem mowę B:brzyńskiego w sejmie gali- 
powiedział namiestnik 
o tem, że rząd krajowy nie może obojętnie 
traktować sztucznego kuitywowania narodo- 
W rzeczywisto- 


ale nawet 
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lion polaków. Wszakże w tej bądź co bądź 
pokeżnej liczbie warstwy więcej lub mniej 
oświecone stanowią znaczną mniejszość 
Ogromna większość to szlachta zagenowa, 
chłopi mazurzy na Podoiu osiadli, wreszcie 
ludność rzemieślnicza i robotnicza. Te war- 


stwy, szczególnie zagonową szlachtę i chło- 


pów mazurów, wiąże z polskością głównie 
przywiązanie do wiary, która jest dla nich 
synonimem ich pochodzenia. Pozyskać ten 
ogromny odłam naszego społeczeństwa na 
Rasi, który słyszy język polski przeważnie 
tylko w kościele, a porozumiewa się między 
sobą w języku rusińskim, oświecić go, zwią 
zać z naszymi ideałami społecznymi, jest to 
w znacznej mierze rozstrzygnąć kwestyę 
zabezpieczenia naszego bytu narodowego na 
Rusi. 

My, przedstawiciele klas oświeconych, 
bez podkładu ludowego, nie wzmacniani 
i nie zasilani przez warstwy ludowe, w kró- 
tkim przeciągu czasu stopniejemy w morzu 
rosyjske-rusiński. m, staniemy się tym nie- 
przyjmowanym w rachubę nieznacznym od- 
łamkiem, jakie stanowią polacy w central- 
nych guberniach państwa rosyjskiego. Ma- 
my na Rusi dotychczas tę przewagę, iż 
około połowy większej własności rolnej znaj- 
duje się w rękach polskich, lecz jeżeli zwa- 
żymy, w jak szybkiem tępie topnieje polska 
większa własność na Rusi, przekonamy się, 
iż widoki na przyszłość są nadzwyczaj smu- 
tne. Jeżeli wszakże oświecimy polskie ma- 
sy ludowe ną Rusi, wtedy możemy z wię- 
kszą otuchą patrzeć w przyszłość, możemy 
być pawni, iż polskość na Rusi nie zaginie, 
iż praca i kultura polska, od wieków tutaj 
przyszczepione, utrwalą się na zawsze. 

Należy się szczera wdzięczność nasze- 
mu duchowieństwu za to, iż umiało ocbro- 
nić polskie masy ludowe na Rasi przed wy- 
narodowieniem. Nie bacząc na najcięższe 
prześladowania, szczególnie w okresie popo- 
wstaniowym, narażając się nieraz na kary, 
wytrwało ono dzielnie na stanowisku i w 
znacznej mierze spełniło swoje zadanie, 

Jeżeli wielowiekowa niewola turecka 
nie megla wynarodowić słowian południo- 
wych, jeżeli czesi pomimo strasznej nawały 

ermańskiej nie tylko nie dali się wynaro- 
dowić, lecz doszli do wspaniałego rozwoju 
narodowego i kulturalnego, miejmy i my 
otuchę, iż ludność polska na Rusi zostanie 
wierną swej narodowości. Prawo przyro- 
dzone każdego narodu do uczenia sią wła- 
snego języka i dążenia do wyższego poziomu 
moralnego i umysłowego nie może mu być 
odjęte. Cała Europa, nie wyłączając Rosji, 
napiętnowała najwyższem oburzeniem sto- 
sunki szkolne w Księstwie Poznańskiem. 
Rząd i społeczeństwo rosyjskie występują 
w obronie sławian w Macedonii i potępiają 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny, którym Au- 
strya zapewniła szeroką autonomię. Czy 
wobec tego zamknięcie towarzystwa „Oświa- 
ta* nie jest tragicznem nieporozumientem? 

Mając wyraźaie zakreślone zadania na- 
szej pracy społecznej i narodowej na Rusi, 
winniśmy niezłomnie dążyć do urzeczy wist- 
nienia tych zadań, i stanowczo zwalczać 
wśród naszego społeczeństwa wszelkie prą 
dy, przeszkadzające ich urzeczywistnieniu, 
niezależnie od trgo, czy pochodzą one ze 
sier reakcyjnych, czy też ze sier sympaty- 
zujący h z kierunkśmi scyalistycznymi. 
Posiadamy jeszcze tak niewielu chętnych do 
pracy spułecznej, iż zużywanie naszych sił 
na nieprodukcyjną pracę walki wewnętrznej 


jest strasznem maruotrawstwem, i ci, któ- 


rzy są przyczyną. marnotrawienia sił naro- 
dowych, prędzej lub później będą musieli 
zdać z tego rachunek przed społeczeństwem. 
Ci wszyscy, którzy świadomie lub nieświa- 
domie stali się rzecznikami szkodliwej spra- 
wy, muszą pogodzić się z ewentualnością, 
iż stracą sympatyę społeczeństwa i wpływ 
na to społeczeństwo, i że będzie im stale 
towarzyszyć milćząca, lecz niemniej wymo- 
wna niechęć ogółu. Jeżeli wszakże rozpo- 
czną nową pracę dla rzeczywistego dobra 
społecznego, otworzą się dlu nich szeroko 
drzwi, do których dotychczas napróżno ko- 
tatali. 

Stając w obronie narodu polskiego na 
Rusi, dążąc do jego wszechstronnego roz- 
woju, nie chcemy w niczem uszszuplić praw 
innych narodowości zamieszkałych na Rusi. 
Zdajemy sotie sprawę, iż jesteśmy tutaj 
mniejszością narodową i wszelkie zamiary 
polityki ekspansywnej są nam obce. Orga 
ny prasy rosysskiej tak z obozu prawicy 
jak i lewicy często bardzo zwalczają polski 
„ncayonalizm*. Mniemam, iż gdy się zdo- 
będą na trochę buzstronności, znajdą zasa 
dniczą różnicę między  „nacyonalizinem* 
polskim, broniącym społeczeństwo polskie 
od zagłady, a zaborczym nacyonalizmem ro- 
syjskim lub pruskim. Tv fałszywe rozu 
mienie, czy też interpretowanie „nacyona- 
liamu* polskiego, jest podstawą wszelkich 
praw wyjątkowych, wydanych w obronie 
„uciśnioaego* rusycyzmu przed „napastują- 
cą“ polskością. Może, jeżeli gł śno uświad 
czymy, iż nie mamy najmniejszych zamia- 
rów zaborczych, te prawa wyjątkowe zosta- 
ną cofnięte. Dewizą naszą jest nie wypu 
ścić z rąk polskich ani jednej morgi ziemi, 
nie dopuścić do wyaarodowienia ani jedne 
go polaka, jeżeli bowiem zostaniemy wyzuci 
z ziemi i wyrzekniemy się własnego języka, 
przestaniemy tem samem istnieć jako naród. 
Dążymy również da równouprawnienia po- 
lasów na Rusi z resztą obywateli państwa 
Jeżeli kiedykolwiek osiągniemy to równo- 
uprawnienie, postarajmy się dowieść, iż nie 
tylko domagamy się praw, lscz umiemy 
spełniać obowiązki, i ża możemy stać się 
pożytecznymi pracownikami dla całego Fpo- 
teczeństwa na Rusi, baz różnicy narodowo- 
ści. Chociaż jesteśmy stroną uciśnioną, 
wszelka nienawiść jest nam obcą, i przypu 
szcząm, iż społeczeństwo rosyjskie znajdzie 
wśród nas wię:ej życzliwych sobie, niż my 
w społeczeństwie rosyjskim. 

W obozie, dążącym do rozbudzenia nie 
chęci klasowych, bardzo często przytaczają 
argument, iż polacy wiaściciele relni w cza 
sach pańszczyźnianych krzywdzili lud rusiń 
ski. Niewątpliwie miusiały się zdarzać na- 
dużycia, jeżeli wszakże przyjimiemy pod 
uwagę zapisane w historyi ekscesa, które 
miały m.ejsce,w okresie pańszezyźnianym 
w zachodniej Europie, dojdziemy do prze- 
kopania, iż stosun'k ten na Rusi przed ro- 
kiem 1s86Łym był naogół lepszy. Tem 
bardziej był on le ssy u nas, niż we 
wschodnich  guberniach państwa rosyj 
skiego. 


Należy pamiętać, iż konstytucya 3 go 
maja 1791-go roku w czasie, kiedy Ukrai- 
na, Podole i Wożyń należały do Polski, znio- 
sła poddaństwo w Rzeczypospolitej, i że zo- 
stało one przywrócone po przyłączeniu tych 
prowincyi do państwa rosyjskiego. Nieza- 
przeczenie w obecnej chwili większość pola- 
ków właścicieli rolnych na Rusi jest przy- 
jaźnie usposobiona dla ludu rusińskiego, 
związanego z nami węzłeni wielowiekowegoa 
współżycia it historycznej przeszłości. Gdy 
w okresie agrarnych niepokojów powstał 
związek właścicieli rolnych (sejuz ziemie- 
władielcew), mający na celu obronę klasy 
posiadającej przeciwko masom włościańskim, 
polscy właściciele rolni, chociaż zegrożeni 
w swym bycie, nie wierząc, aby mogło 
dojść do zapowiadanej katastrofy, w znacz 
nej większości zachowali się z wielką re- 
zerwą w stosunku do tego związku. 

W ostatnich latach nieurodzaju, wielu 
bardzo ziemian p:lskich przyjęło czynny 
udział w akcyi przeciwgłodowej i sprowa- 
dzało zboże dla ludu rusińskiego. Wreszcie 
najżywotniejsze na Rusi podulskie towarzy- 
stwo rolnicze, do którego należy znaczna 
ilość polaków, pracuje stale nad podniesie- 
niem drobnego przemysła i rolnictwa wło- 
ściańskiego. 

()iczuwając na sohie cały ciężar przy- 
gniatających nas praw wyjątkowych, współ- 
czujemy inteligencyi rus'ńskiej w jej dą- 
żnościach kulturalnych. Uważamy wszakże, 
iż współudział polaków w pracy nad rozwo- 
jem kultury narodowej rusińskiej jest tak 
sama nienormalny, jak byłby niesormalnym 
udział rozyan lub rusinów w naszej polskiej 
pracy narodowej. My, polacy, na Rusi ma- 
my tak wiele pracy przed sobą, a tak mało 
sił rozporządzalnych, iż naszym najgłówniej 
szym obowiązkiem jest praca dla naszych 
spraw narodowych. 

Kończąc szkic niniejszy, pragnę przy- 
pomnieć polskiemu społeczeństwu na Rusi, 
iż stanowimy cząstkę—około 5, —dwudzie- 
gtomilionowego narolłu polskiego. Jeżeli 
chcemy uniknąć roli kopciustka w naszym 
narodzie, rozpocznijmy jak najprędzej wspól- 
nemi silami umiejętną, celową i zgodną 
pracę społeczną. Oczekuje nas dluga i cię- 
er, winnniśmy być do tej drogi go- 
owi. 

Zygmunt Chojecki. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


—0— 
(Z pism i od korespondentów) 


— Rzeżby Cypryana Godebskiego na Po- 

dolu. Po śmierci ś. p. Cypryana Godebskie- 
go ukazały się w pismach naszych życiory 
sy tego nieodżałowanego artysty, w klórycb 
wyliczono wiele jego prac, zdobiących prze- 
ważnie zagraniczne m'asta, muzea i kościo- 
ły. Niewiele osób wie jednak o tem, że 
u nas na Podolu znajdują się również godne 
widzenia rzeźby, dłuta zmarłego artysty 
Uzupełoiając więc listę arcydzieł, wyłliczo- 
nych jaż w pismach, padaję do wiadomości, 
że w Kapuścianach, majątku p.  Szcze- 
niowsziego, w kaplicy znajduje się piękny 
pom.ik Ś. p. Anny Szezeniowskiej, fundator- 
ki tejże kaplicy. 
i Drugje, dz eło Ś. p. Godebskiego, figura 
św. Józefa, wykonana z marmuru kararyj- 
skiego, | sprowadzona przez p. Karolinę 
Juroszyńską, zdobi kościół w Gniewanin. 

Kościół ten, wyróżniający się z pomię- 
dzy wielu kościołów na prowincyi pięknym 
stylem gotyckim, opró.z wyżej wymienionej 
figury św. Józefa w bocznym ołtarzu, posia- 
da jeszcze nad wchodowemi drzwiami płasko- 
rzeźbę w mełalionie, przedstawiająsą głowę 
Chrystusa; dłuta również sławnego naszego 
artysty, Antoniego Madejskiego. 

Turysta. 

— T we pszczelnicze. Da. 7-go stycznia zostało 
ntwarte we wsi Win 'entówce pow. wasylkowskiego 
I-wo pszczelnicze. Założycielami T wa są 22 miejsco- 
wi pszczelarze — głównia właś viele. Sprawami T wa 
na razie będzie kierował ziem:ki instruktor pszczelni- 
czy, Titow. 

— Emigracya. W ciagu miosią*a od dn 1 paź- 
dztocnika do 1 lisiopada 1909 r ż gub Kijowskiej wy- 
ęmigronało za Ural 19L rodzin, liczących 997 osób, 
w tem za pozwoleniem władz 64 rodziny z 373 osób. 
samowolnie 7 rodzin z 40 osób, na nabyte zaś lub wy- 
dzierżawioneggrantyg!20 redzin z 494 esób. Od dnia 
l iistopada do L grudnia wyemigrowało z gub. kijow. 
163Jrcázinyřz 67O%0sób, w tem za pozwoleniem władz 
dt rodzin (303 csóh), samowolnie 6 rodzin (19 osób) i na 
nabyłe lub dzierżawione grunty 101 rodzina czyli 343 
nsob. W ciągu listopada powróciło do gnb. kijowskiej 
9 rodzin, liczących 25 osób, które już dawniej wyemi- 
growały. 

W roku bieżącym przewożenie em'grantów na 
Syberyę będzie się odbywało wedłag następujacego 
planu: Okres czasu przewożenia - emigrantów będzie 
trwał od da. 10 marca do 20 czerwca, koleje zaś mają 
być przygotowane do intensywnego 1uchn emigracyjne 
go o1 do. 15 lutego. Oprócz tog» mają być utworzone 
specyalne miejscowe «wydziały» dla uregulowania ru lm 
emigrantów na stacyachgrkspedycyi oraz dla zjedusc/e- 
nia dzeałalności wszystkich osób, zaimujących się wysy 
łaniem emigrantów Z miejsc zamieszkania. Wobec tego. 
iż do rezp czącia się najbliższej kampanii emigracyjnej 
pozostał» zbyt małv czasu, na razio zamiast wydziałów 
lędą utworzanegkomisye czasowe, fuukcyonojące w pun- 
ktach, gdz e rush emigracyjny dosięga znacznych roz- 
miarów. Specyalne pociągi dla omigrantów będą za- 
rhawane na liniach, na których ruch emigracyjny jost 
najintensywniajzy. Oprócz togo ma być zwiększona 
ilość pasiżerskich wagonów dla emigrantów oraz zwró- 
cona uwaga na ich”czystość. 


Bez maski. 


Iwan Iwanowicz, który w wielu wy- 
padkach życiowych jest dla mnie nader cen 
oym drogowskazem i daje mi nieraz nader 
ważne wskazówki — twierdzi stanowczo, że 
milczenie stało się dzisiaj droższem od złota. 

Iwan Iwanowicz należy do zdecydowa- 
nych przeciwników wszelkiej reklamy spo- 
ies nej artykułów sprawozdawczych, ogła- 
szania w druku rezultatów, podejmowanych 
tu i owdzie, prac kulturalnych i t. p. 

— Rób a dobrze i milcz o tem, co rə- 
bisz, jak gdyby ci języc obcięto — ot, jak 
ma być i inaczej być nie powinno, znaczy, 
byłoby głupio i niebezpiecznie, dowodzi on 
z zapałem. 

— Jak ty trajkotka — nie być tobie ro- 
botnikiem społecznym; a jak ty mruk i mil- 
czek, to choć ty i człowiek niemiły, a łopa- 
ta tobie do ręki, bo ty jak raz pracownikiem 
na dzień dzisiejszy się urodził. 

Dawniej to tylko nielegalszczyzna w 
ciemnościach chodzić musiała, a dzisiaj, to 
choć ty rękami i zębami trzymasz się „za- 
kona*, a zawsze taki łba na światło nie wy- 
sadzaj i — nie chwzl sę... Nie chwal się: — 


ZZ. a —: KRS OOO CORRECT 


ja to i to, ja tak i tak zrobiłem... Ot A aby powyższe projekty prawa 


jest!... 

— Jak milczysz, to może i ujdzie; a jak 
tylko ty gadasz, piszesz sprawozdania, ogła- 
sza*z „itogi”, rezulisty, znaczy, to zaraz czort 
jego wie, co z tego wyjść może... 

— Ot — powiada — posłuchaj pan, co 
mnie się śniło pewnego razu... A sen nie 
mara, zawsze taki coś on a znaczy... 

.. Otóż śniło mi się, że idę ja sobie przez 
las — gęsty, przezęsty. Jest noc, na niebie 
bardzo pięxnie gwiazdy boże przyświecają... 
Cichość taka wielka dokoła... A ja idę 1 bo- 
ję się, trzęsę się cały... (Co drzewo, to mnie 
się zaraz zdaje, że wró:; jak ja na krzaki 
się natknął, to zaraz myślę, że stamtąd ja- 
ké „niechryst* wyskoczy; jak nocny pta- 
szek, z gałązki na gałązkę przesiępując, li 
stek jeden albo i drugi zrzuci, to jak gdy- 
by, nie daj Panie, bomba przedemną upadła... 

. Idę ja i boję się, a tu na moje spot- 
kanie z poza zakrętu człowiek jakiś wyłazi... 
Jezus Msrya!.. myślę sobie i aż przysiad- 
tem—duch we mnie wszystek zamarł... Tym- 
czasem, kiedy ja patrzę—i on przysiadł nie- 
boraczysko, i w nim duch zamarł także aku- 
ratnie. Ot my tak i rozeszli się w spokoju... 

.„ Cicho jest wszędzie, ale ja czuję, że 
jakaś robota pełai się dokoła i lęk coraz 
większy za garuło mnie dusi... A jak ja 
spotkał ogromny wóz, napełniony ludźmi, ta 
już ja nie wytrzymał i pa nogach rodzonych 
utrzymać się nie potrafił... Z woza sto re- 
wolwerów wyciągnęło się do mnie... tak ja 
aa kolana, a oni w śmiech:—To ty taki, po- 
wiadają, a my myśleli, ża ty inny; ru>zajże 
sobie z Bogiem... 

«l ja poszedł... 

..Wędrował ja, wędrował i c'ągle się 
bał, i ciągle nic złego ze mną się nie przy- 
trafiało. . 

«Nawet dziwnie było, Że tak ot nie... 
Ale coraz to straszniej... Bo dlaczego? .. 

„.Zimęczył się ja, z sił wybił, strachem 
okrutnym całego siebie poranił i już myślał, 
że nie wytrzymam.. Kiedy nagle patrzę, 
a hen przedemną między drzewami gdzieś 
światło... 

. Ogniska pozapalane, straże pilaują, 
ludzie k .ło ognia się kręcą... W porządku!... 

„„Odetchnąłem, co ducha starczyło, prze- 
zegnałem sią kilka razy, pomyślałem sobie— 
sława Bogu!—i w drogę... 

„Ja do ognia... a mnie tam ograbili... 

Iwan Iwanowicz zmarszczył brwi, zda- 
wało się, że chce westchnąć, ale on, splu 
nąwszy, zaklął tylko bajęcznie... 


Czarny Jegomość. 
KRONIKA. 


Kalsndarzyk. 
Dsiś 14 (27) Hilarego B. W. DÐ. K. 
Jntro 15 (28) Pawła I pust. 
Wsęhód ałońga godz. 7 m. 45. 


Zachód słońca godz 4 m 4). 
Dłagość dnia godz. 8 m, 55 


— Ze związku równouprawnienia. W pią- 
tek o g. 8 wiecz w lokalu Związku równo- 
uprawnienia (Kreszczatyk 39) odbędzie się 
pogadanka na temat „Stanowisko ekonomi- 
czne kobiety“, 

W niedzielę o g. 5 odbędzie się w tym- 
że lokalu odczyt p. Rogowskiego p t. „Udział 
kobiety w pracy społecznej“. 

— Wieczornica wioślarska. Sekcya wio- 
ślarska przy P. T. G., chcąc zasilić swe 
szezupło fundusze, wyrażając się eufemi- 
stycznie, przygotowoje na 23 b. m. wie 
szornieę, która ma stanowić jeden z clou 
teraźniejszego sezonu, rzecz nie łatwa wobec 
sżywienia karnawałowego. Więc będzie sa- 
la udekorowana emblematami wiuślarstwa, 
będzie dział koncertowy przy współudziale 
sympatyków sekcygi, będzie bufet i tańce 
ochocze, będzie i nagroda dla pierwszej pary, 
która się zjawi na sali: bukiet wspaniały 
ı węzrzyn Omsza!y, 

— Zebranie sekcyi pedagogicznej Koła 
kobiet odbędzie się dziś (d. 14 stycznia) w 
lokalu „Taniej kuchni“ Koła kobiet (IFandu- 
klejowska 26). Omawianą będzie kwestya 
„Rozwoju charakteru dziecka“. Początek ze- 
brania punktualnie o g, 8 i pół w. 

— „Lud Boży“. Wyszedł z druku Nr 
2 tygodnika „Lud B»ży* z dwoma dodat. 
kami: „Nasza Wieś“ i „Gazetka dla Dzieci“ 
i zawiera: 1) Chrystus, wiersz Zsfii Ułaszy- 
nówny. 2) Życiorysy sławnych ludzi. 3) 
Korespondencye. 4) Zatrważające zjawisko. 
5) Wiadomośc: polityczne. 6) Wiadomoś:i 
zościelne. 7) Z tygodnia. 8) Wiadomości 


krajowe. 9) Kronika miastowa. 10) Tele- 
gramy. 
Dodatek I „Nasza Wieś* zawiera: 1) 


Na Trzech Króli, wiersz. 2) Zakładajmy ka- 
sy pożyczkowo-oszczędnościowe. 3) Gawędy 
starego Macieja. 4) Ważne wiadomości dla 
włościan. 5) Kupujcie ziemię. 

W dodatku H „Gazetka dla dzieci“ za- 
mieszczono: 1) O zmroku, wiersz. 2) Odwa 
ga i tchórzostwo. 3) Wojak, wiersz. 4) Czy 
są ptaszki w zimie? 4) Piękny podarniek. 

— Austro-węgierskie T wo dobdroczyn- 
ności. W ctysh dniach odbyły się wybory 
zarządu niedawno zatwierdzonego austro- 
węg.erskigo T-wa dobroczynności. Na pre- 
zesa obrano p. R Stollenwerka, na wice- 
prezesa- K. Baksanta, na członków zarządu: 
A. Altszyllera, B. Balinta, F. Dudinę, d. 
Kimajera, R. D.ntera i A. Zadorę. Oprócz 
tego do zarządu wchodzi jako członek stały 
konsul austro-węg erski w Kijowiec. Do ko- 
misyi rewizyjnej weszli: S. Altszyller, T. Ko. 
aer i F. Witaczek. 

— Reforma zarządów gminnych i osadoi 
wych. Kijowski guberoialny zarząd ziemsk- 
opracowuje obecnie dodatkowe dane staty- 
styczna do zebranych już o ludności i wia- 
sności w gub. kijowskie. Dane ta dotyczą 
miasteczek gub. kijowskiej i polegają na wy 
kazaniu ilości poszczególnych nieruchomości, 
ich szacunku podatkowego, o ile zaś maję- 
tności są zwvlnione od opłacania podatku, 
jak np. włościańskie grunty nadzialo we,— 
szacunku ubezpieczeniowego. Oprócz tego 
ma być wykazaną ludność każdego miaste- 
czka z uwzględnieniem podziału na narodo. 
wości. 

Dane te, z wraz opracowanemi poprze- 
dnio, mają być wykorzystane w celu wyja- 
śnienia poszczególnych punktów prawa 0 za- 
rządach gminnych i ostdowyh, a szczegól- 
nie dla wyjaśnienia kwestyi „czy nie jest 


nległy niektórym zmianom w stosunku da 
gub. kijowskiej w celu zabezpieczenia lu- 
dności rosyjssicj odpowiedniego przedstawi- 
cielstwa w zebraniach i zgromadzeniach 
gminnych i csadewych. 

Zważywszy, iż z jednej strony rozpa- 
trzenie projektu ustawy zarządów gminnych 
i osadowych zbliża sę ku końcowi, z dru- 
giej zaś, iż poszczególse uchwały prajektn 
mogą w stesunku do kraju zachod: iego ule- 
gać zmianom z powodu rożnoplemienności 
miejscowej ludności“, prezes ministrów — je- 
go to bowiem słowa eytujemy,—polecił gu- 


bernatorowi kijowskiemu dostarczyć po- 
wyższych wiadomości przed d. 10 stez- 
uia r. b. 


Ziemstwo atoli nie zdążył» pracy tej 
wykorsé w oznaczonym terminie i wyśle 
imatejycły nie wcześniej, jak za tydzień. 

— 0 hsmuice w tramwajach. Wobec ts- 

go, iż lwia część wypadków  przejechaniA 
tramwajami powstaje wskutek złego funk- 
cyonowania humuleów, zarząd miejski wy- 
maga od T-wa tramwajowego stale, choć 
bezskutecznie, aby wszystkie wagony były 
zaopatrzone w dokładnie działające przyrzą- 
dy do wstrzymywania wagonów. Wczoraj 
elektrotechnik miejski, p Kaniewicz, wysto- 
sowzł do T-wa tramwajowego żądanie tego 
rodzaju. 
h — W sprawie nowych bruków. P. Dja- 
kow zwrócił się wczoraj telegraficznie dv 
gubernatora kijowskiego, bawiącego obecn'e 
w Petersburgu, z prośbą o poparcie starań 
rady miejskiej w.mimsteryum finansów o 
pozwolenie na nabycie około 5 tys. sąż. kw, 
kostek granitowych zagranicą, u mianowi- 
cie w Szwecyi. Prośbę tę rady miejskiej 
gen. gubernater kijowski przeslał do Pe- 
tersturga je'zcze w | stopadzie, lecz detych- 
cza» poz staje ona bz odpow.edzi, dalsza 
zaś zwłoka może narazić miasto na zdaczne 
straly wskutek podniesienia się ceny ka- 
mieńra oraz spóźnienia obstalunku. 

— Zdjęcia pieczęci. Jutro d. 15 b. m. 
w obecgości przedstawicieli miasta i pulicyi 
zastawą zdjęte pieczęcie z ksiąg zamkniete- 
go przed rokiem T-wa „Gramotoo.t*, Po 
zdjęciu pieczęci z ksiąg 'nw«ntarzy, rucho- 
miści miejskie i zamkniętego T wa zostaną 
rozsegregowane i ostatnie będą oddane kijaw- 
skiemu okręgowi naukowemu. 


— NIEOCZEKIWANĄA PRZESZKODA. Wezo- 
raj niespodzianie aresztowano 8 zeserów-żydów, którzy 
pracownii w drukarni E'kina na Padołs v. jak się oka- 
zało no mieli prawa zamieszkiwania w Kijowie. W dru- 
karni tej drukowana była żargonowa gazuta eKiewer 
Wort». Gazeta na czas jakiś przestała wychodzić, 

— SMIERĆ NA ULICY. Wczoraj o godz. Nei 
wieczorem na ulicy Niżnij Wał wprost domu Nr tł 
podniesiono leżąrą tam bez przytomneści nieznaną sla- 
ruszkę, która w drodze do cyrkułu zmaria, * 

-- SIEDLISKO ZŁODZIEI. Zeszłcj nocy w d. 
Nr. 22 przy ul. Zylańskiej polieya śledcza wykryła sis- 
dzibę złodziai w mieszkaniu Riwera. Z mieszkania te- 
go było wejście do piwniezki, gdzie się widocznie mir- 
scili złodzieje. W piwniczce znaleziono trochę kradzio- 
nych rzeczy. Raxera aresztowano. 

— OARA NIEOSTROZNOŚCI. W dn. 8 b. m. 
miał miejsco notowany przez nes wypadek, gdy stójkc- 
wy wskutek nioumiejstucgo obchodzenia sią z hronią 
zranił nicbezpiecznie kolegę snego Nagórnego. Wczo- 
raj ranny po cięzkich cierpieniach zmarł. Przed śmier- 
cią prosił, aby zakomunikowaco imimowolnemu sprawcy 
swej śmierci, że przebacza mu. 

— WYPADEK TRAMWAJOWY. Wczeraj około 
godz. 7 wieczorem przy zbiegu ulic Chorewej i Konstan- 
tynowskiej wleciał wagon tramwajowy na przechodzą- 
cego przez ulicę ko0-letniego B Żukowa. Szczęśliwym 
trafem Znakow wskutek uderzenia odleciał w bok i spadł 
aa bruk. Pomimo to doznał o tyls silnych polłuczeń, 
za «Pogotowie» zmuszono było odnieżć go do szpitala 
Aleksandrowskiego. 

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Na al. Mieżygor:kiej 
zaaresztowano P. Zaęranicznyja, riosącego skrzynkę 
zapałek, skradzioną u Romanienki. Policya śledsza zaa- 
resztowała pozbawionych praw M. tomaszowskiego i '. 
Nowaka, kieszonkowego złodzieja D. Harbawenkę i na 
Besatabee paczkę złodzici, okradających specyalnie 
przez podrzucanie portmonetck. 

|, — NIEOSTROŻNA JAZDA. Na ul Aleksandrow- 
skiej jednokcany dnroźkarz A. Pvdlisiecki najechał 
i pokalaczył P. Mielniczenkę. 

— PODPALACZKRA. Aresztowano w tych dniach 
Barbarę Dziubonko, oskarżuną o pedpalenia w łyczan- 
Cu pow. kijowskiogo budynków swego wuja. Ciekawe 
są pobudki tego postępku; podpaleniem kobieta chciała 
przeszkodzić nabyciu przez wuja ziemi od jej ojca. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Qnegdaj wieczorem 
w domu à 3 przy u!. Tarasowskiej Lubow A, zażyła 
kwa karbolowego. Pogotowie uratowało życie despe- 
rateo. 

— NAGLY ZGON. We wtorek na Padole w «A- 
leksanirowskich numorach» zmarł nagla skutkiem atua- 
ku apoploktycznego 5l-letni P. Mvkrencow, rachmistrz 
zarządu kolei. 

„ — ARESZTOWANI w tych duiach na górze 
Bajkowej Sawicki i Rudnicki podejrzewani są o cały 
szereg różnych rabnuków i zabójstw, dokonanych w Ki- 
jowie i okolicach. M ędzy inaemi pada na nich podej- 
rzenie, że brali udziai w napadzia w Sowkach na dom 
Red'ki, gdzie ranili K. BarinowĄ i zabrali 70.) rb. 

— KRADZIEŻE. W domu kontraktowym w 
czasie onegdajszego odczytu p. A. Boreckiemu, ezłonko- 
wi sądu okręgowego, skradziono złoty zegarek, warto- 
sei 250 rb Na wierzchniej kopercie był napis: cojciec 
synowi». W domu 5% 54 przy ul. Lwowskiej lokarza 
wojskowego I. Kozłowa okradła służąca jego Akulina 
3umyrowa. Złudziejkę aresztowano. 

— NAPASCU, Na szo:ie Brzuskiej dwaj rabusie 
oapadii onegdaj w nocy na Łyywisza Lowitasa, potłukli 
70 i zabrali mu pieniądze. 


Z SĄDOW. 
Zaddjstwo. 


W 1923 roku mieszkaniec wsi Zachady gabernii 
mohylowskiej, Tomasz Łobyraw, ożenił się z Krystyną 
Abwnową i przeniósł sią do żony do Kijowa, gdzie o- 
trzymał micjsca w cegielni Szawrowa, 

Pierwsze lata pożycia małżeńskiego Łobyrowów 
były bardzo szezęśliwe, później jednak weszła w bliż- 
szu stosunki Krystyna z uiejakim Eustachy Spiczu- 
siem, Wkrólee niąż dowiedział się o tym stosunku 
i zaczęły się kwasy i sprzeczki ustawiczne, W końcu 
Krystjna porzuciła męża 1 zamieszkała ze Spiczu- 
kiem. 

10 sierpnia roku zaszłego Łobyrow od godziny 
12 do 5 po południu namawiał zonę, aby powróciła do 
uiego, częstowuł ją wódką. a nawet chciał całować jej 
ręce. Było to na rynku Haiickim, gdzia Łobyrewowa 
sprzedawała owoca. Prośby męża wcale nie wzruszyły 
majżonki, gdy zaś chciał całować jej ręce, uderzyła go 
w twarz. 

Wtedy Łohyrew wyciągnął nóż i zaczął zadawać 
nim ciosy kobiecie. Gdy npadła na ziemię, rzucił nóż 
i, zataczając się, poszedł wprost do cyrkału i oddał się 
w rące policyi, 

Lobyrewową odwieziono do szpitala Aloksardrow- 
skiego, gdzie tegoż dnia zmarła. Sekcya zwłok, doko- 
nana przóz lekarza miejskiego, d ra Bielawskiego, wy- 
kazała B ran w okolicy szyi, pleców i piersi, z których 
dwie były bozwarunkowo Śmiertelne. 

Wczoraj sprawę powyższą rozpatrywał VI wy- 
dział kijowskiego sądu okręgowego przy udziale sędziów 
przysięgłych. 

Oskarżony Łobyrew przyznał się do winy, twior- 
dzącs jedoak, że nio miał zamiaru pozbawiać Żory 
życia, 

Bronił go adw. przys, ZdaBowioz. 

. Sąd przysięgłych  ferował werdykt 
niający. 


utiewin- 


„dAdnarchista”. 


W oraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę- 
dziów przysięgłych rozpatrywał sprawę Piotra Abaku- 
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mswa i Grzegorza NMutaszki, oskarżonych o wymuszanie 
pieniędzy zapomacą hstów z pogróżkami. 

W listopadzie 19C8 roku kupiec B. Warszawski, 
zamieszkały w Kijowie przy ul. Chorewej nr 35, otrzy- 
mał list z pieczę uą: eBojówka anarchistów -komunistów 
kijowski, w którym żądamo, aby 1 grudnia złożył w 
kopórcie 500 rubii na ulicy Wołoskiej około leczmcy 
Czerwonogo Krzyża, gdyż inaczej ebędzie z niego trupa. 
Ponieważ Warszawski żądanych pieniędzy nie złożył, 
10-go grudnia przysiano mu drugi podubny list, a 12 
stycznia 1909 roku jeszcze dwa listy, w których zmniej- 
szono Sumę do 300 rubli. Dwa ostatnie listy Warszaw- 
ski doręczył Kkomisarzowi cyrkułu padolskiego. Z roz- 
porządzunia tego ostatnicjo we wskazanem w listach 
miejscu zaczaił się stójkowy (Chiźniaczenko, przebrany 
po cywiiaomu. Warszawski, za radą komisarza, położył 
tamże pustą koperig, O oznaczonej gadzinio nadszedł 
jakiś medy człowiek, który podniósł kopertę. 

Chiżniarzenko natychmiast go zatrzymał. Ukaza- 
ło się, że byt to Grzegore Motaszko. Ponieważ jest ou 
niepiśmienny, poieirzenia palicyi zwróciły się na przy- 
jaciela jego, Aba unowa. Po porównaniu charakteru 
pisma tago osta:niago Z listami, otrzymanymi przez 
Warszawskiego, biegli erzekli, że wszystkie te listy pi- 
sai Abakumow, R 

Wczoraj na sądzie wyjaśniło się, że winnym jest 
jedynie Abakumow, który pisał 1 wysyłał listy, Matasz- 
ko zaś o niczem nie wiedział ! poszedł po koperię na 
prośbę przyjac ela, 

Przysięgli uznali Ahakumowa za winnego, Jecz 
zasługujące na względności, Motaszkę zaś unie- 
winaili. 

D Sąd skazał Abakumowa na 4 lata rot aresztan- 
CkiCh. 


TEATR | MUZYKA. 
«Zaczarowane Kol >. 


Ubiegłej soboty grono amatorów cze- 
ścią miejscowych, cześcią przybyłych z E 
katerynosławia i War-zawy wystawiło w 
teatrze Kramskiego udramatyzowana baśń 
czarodziejską Lucyana Rydla p. t. „Zacza- 
rowane Kolo“. 

„Zaczarowane Koło“ 
tak cudownie pięknym wierszem, po- 
siada taką masę poezyi, że zawsze, nawet 
w mierne wykonaniu, da się sluchać. A- 
żeby jednak osiągząć pełnię wrażenia, po- 
trzeba więcej sił i środków, jakimi rozpo- 
rządzała dorywczo zebrana, acz ożywiona 
najlepszemi chęciami, drużyna amatorska. 
Najszczęśiwszymi momentami był śpiew so 
luwy i obraz topielic. 


jest napisane 


Farsa polska. 


W dniu 2 lutego rozpocznie szereg 
przedstawień w teatrze Kramskiego zespól 
farsowy pod kierunkiem znanego artysty, b. 
dyrektora warszawskiego „Momusa*, p. dJ 
Pawłowskiego. 

Zespół składać się będzie z kilku arty- 
stów teatrów wileńskiego, łódzkiego i in- 
nych lepszych prowincyonalnych. 

Z!pewnione są gościnne występy arty- 
stów warszawskich, jak pp. OCwiklińskiej, 
Łaskiej, Leszczyńskiej oraz pp. Gasińskiege, 
Fertnera i innych. 


KRONIKA POLSKA. 


— Sprawa banku parcelacyjnego we Lwowie. 
Sprawa bauku parcelacyjnego we Lwowie przyjmują o- 
brót coraz bardziej kompromitu;ący dla galicyjskiego 
stronnictwa ludowegn. 

Gazety wiedeńskie doncszą, że przeciw bankowi 
parcelacyjnemu we Lwowie wniesiono do lwowskiej 
prokaratoryi państwa doniesienie karne z powodu zbro- 
uni oszustwa, jakiej się dopuścił bank parcelacyjny na 
szkodę nabywców parcelacyjaych dóbr Lusławice, po- 
wiatu sądowego Zakliczyn. Nabywcami są częścią micj- 
scowi włościanie z Luławic, częś.iowo meszkańcy 
Zakliczyna. 

ank parcelacyjny, zahipotekowawszy niespłaco- 
ne reszty cen kupoa na grantach nowonahywców, od- 
stąpił so wierzytelności bankowi Lipotecznenu «e 
Lwowie, nie zawiadamiając jeduak równocześnie part- 
colantów o tej cesji. 

To wez pobierał on od nich w dalszym ciągu 
raty parcelacyjne, jak gdyby tn raty nalezały się jesz- 
cze bankowi parcelacyjnema. Część dłażników Spła: 
ciła całkowicie swojo długi, część zaś zuacznie je u- 
morzyia, 

Osznstwó wyszło na jaw d'piaro wtedy, gdy 

nk hipoteczny, który nic nie wiedział o pozestawie- 


niu w błędzie parcelantów, listem z dnia 3 b. m. ze- 
żądał cd parcelantów zapłaty wszystkich rat pod ry- 
gorem prawa. 

zkoda, wyrządzona przez to osznstwo, wynosi 


ozoło 100.000 k. 

— ursy cukrownicze. Sekcya techniczua T K.N, 
w porozumieniu ze Związkiem zawodowym cukrowni 
Królestwa Polskiego crganizuje w roku bieżącym kar- 
sy dla cukrewników. 

Kandydaci odpowiednio przygotowani (pożada- 
nem jes. ukończenia przynajmniej 4 — 6 klas szkoły 
średniej) otrzymają w szeregu wykładów i zająć pra- 
ktycznych całokształt wiadomości poaatawowych z dzie- 
dziny nank ścisłych i stosownych, niezbędnych w ich 
pracy zawodowej. W program kursów wejdą prze- 
dmioty następujące: 

Fizyka 50 godz. wykł. i repetycyi, chemia 50 
godz. w;ykł. i repetycyi, mechanika 50 godz. wykł. i 
repetycyi, techaologia cukru 30 godz. wykł., kotły pa 
rowa 20 godz. wykł., silniki parowe 20 godz. wykł., 
elektrotechnika 20 godz. wykł. i repet, uprawa buraka 
cukrowego 1) godz. wykł, ckonomia cukrownictwa 10 
godz. wykł, mieroictiwo 6 godz. wykł, rysuuki te- 
chniczne (moch i budowl.) 50 godz. wykł. i ćwicz., 
ćwiczenia w mecowai chemicznej 60 godz ćwicz. 

Karsy rozpotzną się w dnia 5 kwietnia n. s. 
1910 r. i trwać będą do 30 czerwca n. s 1910 roku. 
Całkowita opłata wynosi rb. 60 dla członków Związku 
zawodowego cukrowników, oraz rb. 120 dla wszystkich 
innych słuchaczów. 

Kandydaci, mający zamiar uczęszczać na kursy po- 
wyższe, 40:bcą nadesłać przed d. 20 marca odpowiedaie 
prdaniswraz z krótkim czwiculum riłać do kancelaryi 
Towarzystwa Kursów Naakowych (ul. Włudzimier- 
ska Nr. 8 — 5 gmach Stowarzyszenia Techuików w 
Warszawie). kińra również udzielać będzie wszelkich 
bliższych iuformacyt. 

— |l zjazd polskich górników i hutników odbędzie 
się w drugiej połowio września 1910 roka we Lwowie, 
głyż z powodu napotkanych t udności musiano zrezy- 
giować z pierwo'nego projektu urządzenia zjazdu w 
Warszawio. Dukładny termin i przegram zjaydu zes'a- 
ną ogłoszone w lutym, na razie zaś wszelkich infor- 
macyi i wyjaśnicń udziela sekretwz Stałej delegacyi 
ww inż. Adam Łukaszowski, Lwów, ul Strzemię 

IŁ 

— Z komitetu gruswaldzkiego. Na posiedzeniu 
komitetu granwaldzkiegu w Krukowie, odbytem w dn. 
10 b. m. uchwalono, aty ułcżenie szczegółowego pro 
gramu obchodu cdroczyć do czasu powrotu posłów sej- 
mowych po zamknięciu sejmu. 

Projekt posła Bojki, aby wydobyć z grobu szcząt 
ki króla Władysława Jagiełły i urządzić ponowny wspa 
niały pogrzeb, przekazano komitotowi, który układa pro 
gram obhodu 

Dyrektor teatru krakowskiego. S lsgi, wystąpił 
przeciw prcjektowi ogłoszenia konkursu na napisanie 
dla teatru utwuru dramatycznogo ua temat bitwy pod 
Gruowaldam, gdyż zamało już ha to czasu, 8 zresztą 
sztuki takie są juz gotowe. Wobec tego oświadczenia 
komitet zaniachał zamiara ogłoszenia konkursu. 

Stanisław hr. Tarnowski prosił o wykreślenie 
go z komitetna grunwaldzkicgo. 


GFIARY. 


W redakcyi «D « nnika Kijowskiego złożyli: 

. Na kupno organów de kościoła św Mikołaja: 2a- 
miast wieńci na trumoę Ś, p. Kaliksta Ambrożewicza— 
koledzy syna Krnrada 7 rb. 

Na Tow. dobr. (dla biedn. dzieci): p. Wacio K 
3 rb. Jxawiga Perłowska (dla najbiedniejszych) 3 rb. 
Na fenik Jul. Słowackiego: p. E B. 50 kop. 

|. Na Tow. polsk. kolon, letn: zamiast zyczeń w 
dnin ślubu p. Anny Czarkowsxiej z b. poslem do Du- 
my p. Fdw. P-płowskim — p Kazim. Bekierski 1 rb. 

Na wpis dla studentki: Pamir niuodźnłowadaj 
Maliny Ilulauickiej, pp Szmidtówny, Mira i Konstanty 
10 rb, Helena Szlązkiowiczówna I rb 


D Z 


Telesgramy. 


(Od korespondentów własn; ch). 
Skasowanie wydzału na kol. Nadwiślańskich, 


Warszawa —Obiega między kolejarzami 
pogłoska, że w lipcu skasowary będzie wy- 
dział dochodów kolsi Nadwiślańskich. W ra- 
zie sprawdzenia się tych pogłosek spadnie 
z ettu koło 600 pracowników. 


Po zamknięciu „Jedności“. 


Łódź. —Po zamknięciu „Jedności“ niem- 
cy łódzcy zaczęli czynić zabiegi celem prze- 
ciągnięcia byłych członków „Jedności“ do 
swego stowarzyszenia zawodowego. 


Sprawa Borowskiej. 


Kraków. — Wczoraj sąd wraz z ławą 
przysięgłych oglądali mieszkanie Lewickiego. 
Ulicę Starkowską, przy której położone jest 
to mieszkanie, zaległy olbrzymie tłumy. 
Przysięgli cbejrzeli rzeczy Lewickiego, łóżko, 
miednicę, koszule i koc. Zrobiono również 
próbę strzała w mieszkaniu. W piątek na- 
stąpią wywody ostateczne. 


Z Dumy. 


Petersburg. — W kuluarach wybitni 
posłowie utrzymują, że informacya „Now. 
Wrem.* o audyencyi Chomiakowa jest nie- 
ścisłą. Był on przyjęty razem ze Szczegło- 
witowem. Audyencya trwała 10 minul. Po 
powrocie Chomiakow oświadczył przyjacio- 
łom, że jest zmęczony i gotów jest złożyć 
mandat prezydenta. Ma on o tem zadekłaro- 
wać w dniu 21 stycznia konwentowi se- 
niorów. 

Petersburg. — W dniu 20 stycznia tru- 
dowicy złożą Żądanie przyspieszenia rozpraw 
nad zniesieniem kary śmierci. 

Pierwszą interpelacyą, jata będzie roz- 
patrywana teraz, będzie interpelacya o dzia- 
łalności gen. Dumbadze. Referoawać będzie 
poseł Lutz. Złożone są obfite materysły o 
działalncści Dambadzego w Jałcie. 
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Bankructwo Towarzystwa. 


Petersburg.—Sąd handlowy uznał, że 
T-wo inżynierów cywilnych jest n ewypła- 
calnym dłużaikiam. Pasywa wynoszą 141 
tysięcy rubli. Przyczyną bankructwa jest 
fiasco wystawy budowlanej w 1906 r. 


Z powodu nominacyi Dumbadzego ! 


Petersburg. — „Riecz* z powoda pogło- 
sek o spodziewanej nominacyi gen. Dum- 
badze na miejsce Draczewskiego pisze, że 
Dumbadze jest ostatnim wyrazem admini- 
stratora pewnego rodzaju, bardziej typowego 
nikogo niema, a więc nie pozostaje nic inne- 
go, jeno oczakiweć w jaki sposób Dumbadze 
wykorzysta daną mu motność poduiesienia 
qowzgi. Jeżeli, pisze”%,,Riecz* przeżycie tegn 
doświadczenia jest nieodzownem, to nie mo- 
Żna nie cieszyć się, że chwila ta prędzej 
nastąpi. 

Petersburg.—W związku z pogłoskami 
o nominacyi gen. Dumbadze, krążą pogłoski 
o równceczesnem ustąpieniu Stołypina. 

Różne. 

Petersburg. —Dziś pociąg wiozący Cha- 
ritonowa i Kokoweewa do Carskiego Siola 
przejechał oficera, który dowodził oddziałem, 
trzymającym straż wzdłuż toru. 

Petersburg — Stasiulewicz oddał ma- 
nuskrypty Szczedrina akademii nauk dla 
wydania dzieł Szczedrira zgodnie z orygi- 


vatem. 


Petersburg. — Ks. Abaza otrzymał dy- 
misyę. 
Petersburg.—Ks. Meszczerskiemu z: po- 


wodu pięćdziesięciolecia pracy literackiej 


zwiększono emeryturę. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Petersburg —Sąd okręgowy$z udziałem 


przedstawicieli stanu skazał Gercyka na pół- 


tora roku twierdzy za znieważenie cerkwi 
w broszurze „Kościół i państwo". Sprawa 


toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 


Petersburg.—Zaregestrowano: towarzy- 
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Straccnie Piatrowa. 


Peterskurg. — Wczoraj o godzinie 4-ej 
zrana wykonany został wyrok na osobie za 
bójcy pułkownika Karpowa — włeścianina 
Pietrowa. 


Paryż. Poziom wody w Sekwanie po 
dnosi się co godzina o jeden centymetr. 
Pada śnieg obfity. Niektóre ulice nadbrze- 
żne zalała woda, domy stoją pustkami. Trzy 
mosty zamknięto dla komunikacyi. Wanie- 
siono specyalne tamy dla zabezpieczenia 
przed powodzią muzeum w Louvre. W dziel- 
nicy „inwalidów* i koło dworca Orsay woda 
dosięga jednego metra głębokości, Instala- 
¿ye elektryczne zepsut:; ruch na Metropoli- 
taine wstrzymany. Z departamentów docho- 
dzą wieści 0 nieszczęśliwych wypadkach, 


Burza szaleje nad oceanem. i wybrzeżami 
Lamanche. 
Berlin. Cesarz rozdał podarunki dele 


gatom francuskiej akademii sztuk pięknych 
i francuskim eksponentom wystawy; niektó- 
rym z nich ofiarował swój biust, innym 
wręczył bronzowe medale z9 swym portre- 
tem. 

Berlin. Od dnia 1 lutego nabiera mo- 
cy obowiązującej umowa, zawarta pomiędzy 
Niemcami, Austryą i Szwajcaryą w sprawie 
załatwiania operacyi wekslowych za pośre- 
dnictwem poczty. 

Rzym. Prawie w całych Włoszech po 
nocach szaleją burze, nad ranem zaś padają 
deszcze ulewne. W porcie neapolitańskim 
rybacy ponieśli znaczne straty, to samo 
w okolicach Genui. 

Ateny. Rządowe i wojskowe kuła za 
przeczają wiadomości jakoby dla obalenia 
ligi wejskowej rząd grecki zaproponował ge- 
neralowi Zorbas wstąpienie do gabinetu 
Pomimo to prasa utrzymuje, że pogłoski 
o rozwiązaniu ligi nie przestają kursować. 

Berlin. — W ambasadzie francuskiej 
odbył się bal galowy. Od czasu wojny fran- 
cusko-niemieckiej po raz pierwszy ukazał 
się tam cesarz Wilhelm w towarzystwie ce- 
sarzowej i członków rodziny. Obecnych by 


B 


źapowiedziane jest wniesienie do storthingu 
nowel prawodawczych o sądach polubow- 
nych i o rozpatrywaniu sporów, powstałych 
na gruncie stosunków fabrycznych. 

Londyn. — Ostatnie doniesienia infor- 
mują o dwóch zwycięstwach liberałów w 
Lancashire i Devonshire i o pięciu zwycię- 
stwsch unionistów. W osręgu devonshir- 
skim na wyborach uzupełniających w rokn 
1908 uninniści zwyciężyli większością 359 
głosów. Teraz okręg przeszedł do rąk libe- 
rałów. Jeszcze pozostało do obrania 74 po- 
słów, w tej liczbie wczoraj miało być obra- 
dych Bi. 

Aleksandrya.— Wystawę pływającą zwie- 
dziło przeszła 30,000 osób. Zawarto tranzak- 
eye na mąkę, spirytus, cukier, drzewo, skó- 
ry, manufakturę i wyroby żelazne. 

Wczoraj wystawa odjechała do Port 
Saidu, gdzie zabawi przez dwa dni. 


Powódź we Francyi. : 


Paryż.— Na dziś oczekiwane było pod- 
niesienie się poziomu wody w Sekwanie o 
60 centymetrów. Mostom murowanym nie- 
bezpieczeństwo nie grozi. Niebezpieczeństwo 
grozi tylko mostom kenstruowanym z żela- 
za. Woda przedostała się do suteren ratusza 
i do stacyi telegrafu bez drutu w wieży Euf.- 
fla. Zrana wczoraj spadł silny śnieg. Wi- 
doczne szkody woda poczyniła w 12 i 13 o- 
kręgach. Ruch na kolejce orleańskiej wstrzy- 
many. Z części gmachu ministerstwa spraw 
zsgranicznych musiano wszystko powynosić. 
Minister wojny podzielił Paryż na 5 okrę- 
gów. Na czele każdego okręzu postawiony 
jest major rezerwy i ma sobie polecone kie- 
rownictwo akcyą ratunkową w swym okre- 
gu. Z portów przyjechało 120 marynarzy 
i 74 łodzie z pomocą of:arom. prowincyi 
donoszą, że poziom wody w Marnie jest wy- 
soki, w Sekwanie obniża się. 


Wybory w Anglii. 


, Londyn. — Do godziny w pół do pierw- 
szej zeszłej nocy wybrano 238 unionistów, 
213 liberałów, 36 z „Labour Party“ oraz 71 


stwo oryentalistów rosyjskich, założone w 
celu wszechstronnego zbadania wschodu, 0- 
raz rosyjskie towarzystwo metalurgiczne, za- 
łożone z inieyatywy profesorów instytutów 
górniczych i inżynierów górniczych. 

Petersburg. — Sąd wojenny” skazał na 
karę śmierci robotnika przędzalni Lejstera, 
oskarżonego © zabójstwo w Narwie dyrek- 
tora fabryki Pelcera. Jedntcześnie sąd po 
stanowił prosić o złagodzenie wydanego 
wyroku. 

Moskwa.—Redakcya „Derewieńskiej ga- 
zety* skazana została na 500 rb. grzywny 
za umieszczenie artykułu pod tytułem 
„Wieś i miasto“, 


Cenzura duchowna. 


Petersburg.—,,Piet. Listok* komunikuje, 
że zakaz wystawiania „Anathemy* jest skut- 
kiem listu Ilermogena, przesłanego przez sy- 
nod ministerstwu spraw wewnętrznych oraz 
komitetowi cenzury duchownej. Ten ostatni 
wypowiedział się przeciw ,„„Anathemie*. Obe- 
cnie llermogen usiłuje wyjednać zakaz wy- 
stawiania „Anfisy*, gdyż, zdaniem jego, 
sztuka ta głosi rozpustę i ohydne wady. 
Możliwą jest rzeczą, że wobec tego nastąpi 
również zakaz wystawiania „Anfisy*. 


Zatarg dziennikarski. 


:aryonalistów. Unioniści zyskali 112 man- 
datów, liberali—15 „Labour Partyi —1. 


W obronie Finlandyi. 


Berlin.—Pisma ogłosiły odezwę w obro- 
nie Finlandyi, podpisaną przez profesorów 
berlińskich, monachijskich, lipskich, heidel- 
barskich, gettyńskich, jeńskich, fryburskich, 
wiirtzburskich, wrocławskich i wiedeńskich. 
Profesorowie oświadczają, że są dalekimi od 
myśli wtrącania się do wewnętrznej polityki 
Rosyj. Jedaakże niesnaski między rządem 
rosyjskim a narodem fińskim gwałcą inte- 
resy wspólne Europy i wszystkich państw 
kulturalnych. Zniesienie lub też uszczuple- 


ło koło 200 zaproszonych osób, ministrowie 
i posłowie. Po przedstawieniu teatraluem 
odbyła się wieczerza. 

Paryż. — Prezydent republiki Fallieres, 
Briand i Millierand zwiedzili dzielnice Pa 
ryża, najbardziej spustoszono wskutek po 
wodzi. Fallicres osobiście zajął się losem 
chorego, który nie był w stanie opuścić do- 
mu. W pobliżu Allfort ville poziom wody 
w Marnie stale się wznosi. Zrana przetran 
zlokowano do miejsc bezpiecznych 3000 lu- 
dzi. Wiele osób pragnie pozostać w swych 
mieszkaniach i prosi tylko o przysyłanie ży- 
wności, co jednak jest rzeczą niemożliwą. 
Poczynione zostały zarządzenia przeciw ra- 


Petersburg.—Odbył się sąd polubowny 
pomiędzy współpracawnikiem „Now. Wr.“ 
Pilenką,W a”gazetę „Recz, która posądziła 
go o plagiat. Sąd polubowny uznał, że 
„„Riecz* użyła nieoględnego wyrażenia, lecz 
że nie uczyniła tego ze złej woli. 


Rewizya komór celnych. 


Petersburg. Według pogłosek rewizye 
komór celnych w Aleksandrowie i Woło- 
czyskach wykryły nadużycia, na których 
rząd tracił około 50 procent dochodów cel- 
nych. 


Shackleton w Carskiem Siole. 


Petersburg. Shackleton był onegdaj na 
audgencyi w Carskiem Siole. Shackleton 
otrzymał order św. Anny pierwszego sto- 
pnia. 

Trzęsienie ziemi w Islandyi. 

Petersburg. Wedlug obserwacyi, poczy- 
nionych w bLułkowie, w Isiandyi trzęsienie 
ziemi było silniejsze, niż w Mesynie. 


Zakaz odczytu. 
Petersburg. W Rostowie nad Donem 


oddany jej 


Petersburg. — Z Buchary, Mikołajowa, 


Szemachy, Hupatoryi i Symferopola donoszą 
o ukazasiu się komety. 


Nowa Buchara. — Zrana wznowił się 


ruch handlowy. W południe tłum ponownie 
rzucił się na persów. Podczas rozruchów 
zginął lekarz perski 
Jest, znaczna liczba ofiar. 
czają, że nie uspokoją się dopóty, dopóki u 
władzy pozostanie choć jeden urzędnik po- 
chodzenia perskiego. 


wraz z całą rodziną. 
Sunniei oświad- 


Wobec tego, iż robotnicy muzułmanie 


nie przybjli na roboię, przędzalniej,zmuszo- 
ne były zawiesić pracę. 


Petersburg. — Na fabryce wyrobów o- 


świetlenia Żarowo naftowego nastąpił wy- 
buch coliodium. Ucierpiało sześciu robotni- 
ków, w tej liczbie trzech cięż*%0. 


Petersburg. Rada lekarska. rozpatrzyła 
do zaopiniowania wniosek pra- 
wodawczy 33 posłów do Dumy Państwowej 


o zmodyfikowaniu przepisów o prawach 
i obowiązkach felczerów i felczerek 1 uznała, 
że projekt może być przyjęty. 


Ziatoust. Policya wykryła w kuźni fa- 


brykę monet fałszywych. Aresztowano ojca 


i syna. 

Moskwa.  Uwięziono zarząd towarzy- 
stwa drukarzy imienia Fiedorowa za popie- 
ranie strajku. 

Wilno. — Administrator dyecezyi ke. 
Michalkiewicz utworzył trybunał dyecezyal- 
ny. Zarządzenie to wywołane zostało, zdaje 
się, szerzeniem się maryawityzmu. 

Nowa Buchara. — W ciągu dnia doko- 
nano kilku morderstw w różnych częściach 
miasta. Kunbegi zbiera wpływowe osoby 


zabroniono posłowi Adżemowowi wygłosze- 
nia cdczytu. 
Norma procentowa dla żydów. 


Kiszyniów. Sinadino zamierza poprzeć 
starania rady miejskiej o zniesienie normy 
Boo dla żydów w szkołach handlo- 
wych. 


Czarna ospa. 


Petersburg. Z Libawy donoszą, że pa- 
nuje tam czarna ospa. - 


Ofiary trzęsienia ziemi we Włoszech. 


Rzym. Według ogłoszonych obliczeń 
urzędowych podczas ostatniego wielkiego 
trzęsienia zierni we Włoszech zginęło około 
79 tys. osób. 


Kwestya bułgarsko-turecka. 
Konstantynopol. — W związku z kwe- 
styą na granicę bułgarską wysłane zostały 
wojska. W Salonikach wre, w arsenałach 
praca. Kwestya ta jest tłómaczoną jako 
przygotowywanie się Bułgargi do napaści. 


W Persyi. 


Petersburg. — Według doniesień z Te-|6 


heranu Efrem rozbił szachsewenow. 


Sprawa Pietrowa. 


- Petersburq.-- W kuluarsch utrzymują, 
że Stołypin zażądał złożenia mu spra wozda- 
nia z przebiegu sprawy Pietrowa. 


Krąożwniki podwodne. 


Petersburg. — Towarzystwo Techniczne 
awróciło uwagę ministerstwa marynarki na 
wynaleziony przez inżyniera Zurawlewa p)d 
wodny krążownik. Krążownik ten przez 
3 dni może pozostawać pod wodą. 


Odrodzenie floty. ; 


Petersburg. Liga odrodzenia floty wy- 
dala odezwę do posłów i członków Rady 
Państwa 0 zdemoralizowaniu sił mor- 
skich i o konie znościzawezwania z zagranicy 
instruktorów w celu podniesienia wartości 
składu osobistego flotv. W razie ostatecz- 
nym Rosya może uciec się do flity obcej 
z tem, że umieści na niej swoje załogi. 

Liga uznaje, żę konieczną jest komisya 
Roa lu dla kontroli kredytów mor- 
skich. 


Goście parlamentarni. 


Petersburg. — Komitet gropy między- 
parlament rnej przygotowuje na przyjęcie 


gości francuski h szereg bankietów. 


skich. 


erywańskiej donoszą o trzęsieniu ziemi, 


ge stron nieprzyjacielskich, aby nakłonić je 
do uspoxojenia współwyznawców. Ludność 


buntuje się przeciw Kunbegi. Sunnici i 
SZEJ odnoszą sę życzliwie do rosyan, mie- 
szkających w Bucharze, i do wojsk rosyj- 
Banki powywoziły z Buchary kosz- 
towności i papiery. Jeśli spokój prędko nie 


zostanie przywrócony, miasto zajmą wojska 
rosyjskie. 


Tyfiis. — Z wielu miejscowości gub. 
a- 
kie miało miejsce o g. 5 zrana we Wordis 
W Erywaniu panika. 

Nowa Buchara. — Przyczyną rozruchów 
była zniewaga, żakiej się dopuścili mułłowie 
nad persam', którzy spełniali obrzędy reli- 
ijne. Z rozkazu emira z Kerminu przybył 
szachrisabski bek Nasr-ul-Labi Parwanaeri 
w celu ułagedzenia wraz z Kunbegim wzbu- 
rzonego tłumu. Usiłowania ich dotychczas 
pozostają bezskuteczne, Wojska bucharskie 
Są wszędzie rozmieszczone, ale nie przedsię- 
bicrą nie bardziej zdecydowanego. Rzeź wza- 


jemna mułłów i persów nie ustaje. Wśród 


rosyan dot; chczas niema jeszcze zabitych. 


Stosun*k obydwu wałczących stron do ro- 
syan dotychczas nie jest weale wrogi. Ogó- 
łem zabitych koło 50. 


Ilość rannych nie- 
wiadoma. Do lecznicy tamecznej zgłosiło się 
dotychczas 16, w tej liczbie 1 poddany ro- 
syjski—muzułmanin. , 

Łódź. — Na stacyi „Koluszki* areszto- 
wano w pociągu herszta bandy Jubłońskie- 
go, który dokonał rabunku u dyrektora fa- 
bryki Endera na sumę 10,000 rub. 

Władywostok — Wskutek odejścia stat- 
ku łamiącego lody do zatoki Posjeta od kil- 
ku dni statki nie dochodzą do portu, zatrzy- 
mywane przez lody. Niektórzy pasażerowie 
przyszli do Władywcstoku pieszo. Jeden 
zamarzł w drodze. 

Moskwa. — W manufakturze Istomi- 
nów wybuchł pożar. Straty wynoszą 300 
tys. rub. 

Petersburg. — Na stanowisko dyrekto- 
ra kancelaryi oberprokuratora synudu mia- 
nowany został wicedyrektor tej kancelaryi 
rz. r. s. Jackiewicz, 


busiom, którzy pod pozorem akcyi ratunko- 
wej plądrują opuszczone mieszkania. 

New-York. — Wedłog informacji z 
Bloomfield, toczyła się godzinna walka mię: 
dzy głównemi siłami rządu i rewolucyon- 
stami, po której wojska rządowe się cofnę- 
ły. Rewolucyoniści mieli 400 rannych i za- 
bitych. Straty w szeregach wojsk rządo- 
wych są podobno jeszcze większe. 

Palermo. — Od dwóch dni szaleje bu- 
rza. Straty ogromne. Komunikacyą tele- 
graficzna przerwana. Zginęło kilka łodzi 
Załogę uratował niemiecki statek ćwiczebąqy 
„Hansa“, 

Londyn. — Zwycięstwo, odniesione pod 
wieczór przez unionistów w 10 okręgach 
przeszło wszelkie oczekiwania. Rəzłąam, jakı 
wybuchnął wśród frakcyi irlandzkich, znaj- 
dujących się pod przewodnictwem Redmon- 
da i O' Briena przyczynił się do porażki ir- 
landczyków w okręgu Midtajrop. 

Zaraca na siebie powszechną uwagę 
artykuł liberalnej „Westminster Gazette", 
wykazujący potrzebę kompromisu między 
obu stronnictwami w kwestyi reformy izby 
lordów. Zdaniem gazety, lepszym jest kom 
promis, aniżeli te bezwzgłędne środki, jaki- 
mi w przeddzień wyborów posługiwali się 
leaderzy stronnictw radykalnych. Wieczor- 
ne gazety postępowe z uznaniem witają rze- 
czoną propozycyę, choć nie tgją trudności, 
jakie napotka jej urzeczywistnienie. Do u- 
trudnienia kompromisu przyczyniło się o: 
świadczenie Asquith'a, że, w razie nieode- 
brania lordom prawa zakładania veta, usu- 
wa się od władzy. 

Berlin —W sferach urzędowych panuje 
ostre niezadowolenie z ukazania się odezwy 
profesorów aiemieckich w obronie Finlah- 
dyi, uważając, iż jest to mieszanie się do 
spraw wewnętrznych Rosyi i utrudnia zada 
nie tych sfer, które mają sobie za zadanie 
popieranie współdziałania łtosyi z Niemcami. 
Gdyby Rosya zechciała wtrącić się do sto 
sunku Niemiec do p.laków lub do autuno- 
mii Alzacyi i Lotarypgii— Niemcy nader sta- 
nowczo udparłyby te zakusy. Wybitne 
dzienniki wypowiadają się przeciw odezwie. 


„Norddeutsche All. Zeitung“ przedrukowa- 
ła znane oświądczenie „Kólnische Zei- 
tung“. 


Londyn. — Rząd perski prosi Anglię i 
Rosyę o wydanie na rachunek przyszłej po- 
życzki 400,000 funtów. Według pogłosek 
Anglia i Rosya zgadz:ją się na danie poło- 
wy tej sumy. Warunki tej zaliczsi Są 0- 
becnie rozważane. Pieniądza potrzebne są 
na nstanowienie straży przy drogach kara- 
wanowych, na żołd wojskom i na utrzyma- 
nie porządku. 

Z powodu spodziewanego posunięcia się 
pułku indyjskiego ku zatoce perskiej agen- 
cya Reutera nadmienia, że konsulaty angiel- 
skie będą zapewne potrzebowały obrony, © 
ile walka z importem oręża drogą morską 
wy woła wzburzenie tubylców. 

Berlin.—Komisya parlamentarna więk- 
szością 15 głosów przeciw 18 odrzuciła pro- 
jekt prawodawczy o niemiecko portagalskim 
traktacie. 

Belgrad — „Presse Bureau“ zaprzecza 
podanym przez pisma zegraniczee wiado- 
mościom, jakoby królewicz Jerzy prosił kró- 
la o odwołanie rozkazu o tranzlokacyi i o 
tem, że wśród oficerów wytworzył się ruch 
na rzecz królewicza. 

Wiedeń. — „Corr. Bureau” kategorycz- 
nie zaprzecza informacyom prasowym o rze- 
kemem zorganizowaniu przez ministerstwo 
wojny kontrszpiegostwa. 

Ghrystyania. — W obecności królowej 
i ciała dyplomatycznego król otworzył stor- 
thing mową tronową. Król zaznaczył, że sto- 
sunki z innemi państwami są zadawalające 
i że w toku są pertruktacye z zaiateresowa- 
nemi państwami o wyspie Sspiebergerie. 


odezwa rozdrażni 


nie niezależności politycznej Finlandyi by- 
łoby oznaką paruszenia uroczystych obie- 
tnie i zniesieniem porządku prawnego, który 
przez kilka pokoleń uznawany był za nie- 
naruszalńy. „kuloruwie odezwy czuliby głęboki 
żal, gdyby samodzielna kultura finlandzka 
została zbnrzona; nie wyobrażają oni sobie, 
ażeby społeczeństwo rosyjskie, a zwłaszcza 
legalni reprezentanci narodu rosyjskiego za- 
częli przebudowę wewnętrznego i polityczne- 


go życia ojczyzny od udziału w w juwnem 


pogwałcesiu konstytucji, od politycznego 
i duchowego miszęzania narodu. fińskiego. 
Z powodu powyższej odezwy „Kotni- 


sche Zeitung“ wyraża obawę, że więcej ona 
zaszkodzi, niż pomoże fislandczykom. Wobec 


drażliwości Rosyi można się spodziewać, że 
w odezwie tej będą upatrywać dążenie do 
wtrącania się do spraw, nie dotyczących 
niemców. Wzwyczajeni w swoje rzemiosło 
podżegacze zawodowi przeciw Niemcom otrzy- 
mają nowy oręż dla swej działalności, nie- 
hezpiecznej dla społeczeństwa. „Post“ i „Deu- 
tsche Tageszeitung“ przyłączają swój głos 
do powyższej opinii. „Tageszeitung“ dodaje, 
że nie można zarzucać rosyanom, jeśli ta 
ich. Zaden "naród nie 


zgodzi się, aby wtrącano się do jego spraw 
wewnętrznych. Niemcy nie powinny brać 


na się roli wszechświatowego stróża nocnego 


GIEŁNA ZBOŻOWA. 


— 


(Telegram specyalny), 


Libawa. — Żyto 97 kop, owies biały 781/ą — 
80 kop. 
Jelec. — P-zenica girka 1 rb. 13 kop., żyto 81 
kop., owies targowy 55 kop., folwarczny 62 kop, 

Rybińsk. — Żyto w nat. 117/119 oł. 8 rb. 60 — 
& rb. 70 kop., Owies zwykły 4 rb — 4 rb. 10 kop., 
kainski 3 rb. 90 — 4 rb., kasza 11 rb. 10 -- 11 rb. 20 
kop.. groch 8 rb. 60 — 8 rb. 80 kop, mąka żytnia 9 
rb. 30 — 9 rb. 50 kop. i 9 rb. 15 — 9 rb. 30 kop., 
pszenica 10 rb. 50 — 11 rb. 

M:skwa. — Pszenica w naturze 128/132 zoł. 1 
rh. 20 — 1 rb. 25 kop, żyto w nat. 120/128 zoł. 92— 
93 kop., mąka żytnia I rb. 07 — 1 rb. 10 kop., owies 
w nat. 92394 zoł. 70 — 72 kop., siemię słoneczuikowe 
l rb. 90 — 2 rb 10 kap. 

Berlin. — Pszenica na krótki termin 2263/, mar., 
na dłuższy 2278/4, mar; żyto na krótki termin 1761, 
mar., na dłuższy 1491, mar.; owies na krótki termin 
i651/, mar., na dłaższy 16;3/, mar. 


Giełd a. 
Petersburg, d. 13 stycznia. 
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Uspo:obienie z walalorami i papierami hipo- 


tecznymi stałe: z papierami dywidendowşmi chwiejne; 
z premiówkami ospale. 


Ostatnie wiadomości. 


Walka o reformę wyborczą w Prusach. 
Dnia lo stycznia odbyło w Essen wielkie 
zgromadzenie socyalistyczne, na któr m do- 
magano się reformy wyborczej w Prusach. 
Po cbra'ach pęciotysięczny tłum udał się 
spokojnie na dworzec, wskutek jednak skan- 
dalicznej prowokacyi i wtrącania sę policy! 
przyszło do starcia. Wielu robotników po- 
tratowały konie: kilkadziesiąt osób areszto- 
Wano. 

Powodzie w Nismczech. 
czech od paru dni stale wzbierają. 
rzeki Mozeli wielce zagrożone. Przybór w 
Konie wyrządził wielkie szkody w okolice. 
Miesskańcy uciecają w góry. Szkody kolo- 
salne. 

Podejrzany rysownk W Rzymie przed 
paru dniami w mieszkaniu rysownisa pla- 
nów okrętowych, Alberta Cordona, który od 
diuższego czasu zachowywał si; podejrzanie, 
dokonano rewizyi domowej. Znaleziono roz- 
maite rysunki i dokumenty, nalsżące do 
gereralnej dyrakczji budowy okrętów, ża len 
jędnuk z zatranych papierów nie dotyczy 
obrony Włoch na morzu lub nowej kon- 
strukcyi okrętów. 

Curdena otstawiono na prefekture po- 
licyi, gdzie zostonie aż do dalszej uchwały 
sądu. Cordon urudził sę w roku 1871 w 
Rzymie, a od r. 1903 pracował w służbie mi- 
nisterstwa marynarki. 


Proces Janiny Borowskiej. 


Rz.ki w Niem- 
Okolice 


Dziewiąty dzień rozpraw. 


Rozprawa rozJócząła siąog. 10 tej. Si 
dzia przysięgły Reich zażądał wyświetlen a 
jak się właściwie mi.ła sprawa z grożbą za- 
strzelenia Daszyńskiego. Inaczej bowiem 
zeznawał Macowski, a ina Bylicki. Po 
różnych kwestyach w tym kieruaku Borow- 
szą oświadczyła, że projekt zabicia Daszyń- 
skiego wyszedł od Lewickiego. 


Świadek dr Tadeusz Dąbrowski (kon- 
cypieut adwokacki dawniej w  kancelaryi 
ś. p. L wirkiego, obecnie d-ra kiębkowskie- 
go) opowiada o poznaniu się swojem z Le- 
wickim, do kancelaryi którego wstąpił jako 
dependent po świętach bożego Narodzenia 
w roku 1903. R>rowską poznał podczas jej 
jrocesu z Haeckerem. 

— Lewiośsi powiedział mi—zeznaje świa- 
d k=ż:bym się przyjrzał dobrze Borowskiej, 
czy wygląda ona tak sympatycznie, że może 
uzyskać pizychylacść przysięgłych. Późalej 
jeonak zaczął się na nią skarżyć i uni- 
kag jej. 

— Ritz Borowska przyszła dv kancelaryi 
Lowickiego podczas jego nieobeenośo i pro-|ż 
siła mais, abym ją zamsnął w jego mieszka- 
niu. Ja tego uczynić nie chaiałem i zosta: 
łem z nią razem w binece. Giy nadszcał 
Lew.eki i zobaczęł Borowską, chciał sie co- 
faąć, ostatecznie został i umówił się z nią, 
ale prosił mnie o obecnyść przy tem, wziął 
też m noczej szafki do kieszeni brauning, a 
na py tanie muje, dlaczego -tə robi, adparł: 
bu uiej sę wszystkiego można spodziewać. 

— hylem też świadkiem--zeznawał dalej 
der Tadeusz Dąbrowski, jak Lewicki od 
Borowskiej z kasy werlheimowskiej dużą 
Kaperi ów depozyt Borowskiej. C9 dn 

$ Z łe: em zabicia Daszyńskiego 
th jn wł mi bowiem: Unisan Borowskiej. 
bo ona ma zamiar zastrzelenia bszyńskie- 
gó. Ja nie chtą 0 tem nic wiedzieć, ba 
gdybym się dow.edział, musiałbym oskarżyć 
ją w pkl.egi*. 

O swej al rze ze S czeżąńskim wyra 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 
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NA KILKA DNI 


wszystkich pozostałych z roku 1909 towarów 
z rabatem do 40', 


W magazynie Towarzystwa 


„dakób Ghaskelman* 


Kreszczatyk 30. telef. 13-80. 


Da HE 


żał się Lewicki barizo lekko i liczył, że 
skończy się ena pomyślnie. 

Sw. d-r Dąbrowski opowiada dalej o 
scenie potargania fotografii przez Borowską 
w mieszkaniu Lewickiego. 

Przew: A w dzień przed katastrofą 
widział pan B:rowską u Lewickiego? 

Sw. dr Dąbrowski: Tak, widział:m p. 
Borowską po piłudniu u Lewickiego. Ja, 
mając wyjechać na drugi dzień do Jordano- 
wa na termin, pażegnałem się (było to po 
godz 6 wiecz.) z mecenasem i zostawiłem 
tam B rowską; był tam także wtedy p. Ja- 
siń-ki Feliks oraz mój brat Maryan, w spra- 
wie swojego nazajutrz się mającego odbyć 
procesu z art. malarzem Balasem. 

Przew: (dzie przechowywał Lewicki 
broń? 

Sw. d-r Dąbrowski: Przeważnie w noc- 
nym stoliku. 

Przew.: Nie zauważył pan, na podsta- 
wie długoletniej znajomości z Lewickim, czy 
nie ulegał on epilepsyi? 

sw. dr Dąbrowski: N eraz spędzaliśmy 
dnie i noce razem, nigdy nie zauważyłem u 
niego objawów takiej choroby. 

Prokurater d-r Morawski: 
nosił zawsze broń przy sobie? 

5w. dr Dąbrowski: Nie wiem tego. 

Następnie wchodzi na salę jako świa- 
dek p. Stefania Jasińsza, mundantka w kan- 
celaryi d-ra Kłębxowskiego, dawriej u Le- 
wiekiego. Zaprzysę:ona, na pytanie prze- 
wodniczącego opowiada spostrzeżenia swoje 
oś. p. Lewickim. 

— Był on — mówi świadek — człowie- 
kiem dobrym i bardzo przyw ązanym do ży 
cia. Kancelarya szła mu dobrze, ja wiem o 
tem, bo prowadziłam jego rachunki. bo 
rowską poznalam przed 2-ma laty w szkole 
tańca Dlińskiego. 


Czy Lswicki 


Przew: Juki był stosunek Lewickiego 
do Borowskiej. 
Swiadek: Nie był to zwykły stosunek. 


Borowska przychodziła wieczorami do biura. 
Lewicki dyktował jej swe pisma, mógł się 
nią posłagiwać jako mundantką. 

Przew: Czy Borowska robiła pani zwie- 
rzenia? 

Swiadek: 
cha Lewickiego, ale on ją ckłamuje, 
enie jest dla miaj ?npełnie inny. 

Przew.: Czy Borowska wiedziała o Ty- 
szkiewiczówej? 

Swiadek: Tak jest, wiedziała. 
wał ją o tem Bylicki, 

Przew.: A co było z listami? 

5wiadek: Raz przyszła lorowska do 
kan elnryi i oddała Lewickiemu swe listy w 
depozyt. Później znów często przychodziła, 
aby te listy odebrać. 

Przew.. Czy czytała pani te listy? 

Świadek: Niektóre ustępy pani Janiva 
Borowska sama mi odczytała ı pokazywała 
Pamiętam, Że było tam coś o „samotnym 
żeglarzu”. 

Dalej świadek na zipytanie przewodni 
czącego opewiada zajście z podarciem fto 
grafii Lewickiego, zgodnie z zeznaniami po- 
przednich świr ików. 

Przew. (zy krytycznego wieczora pani 
z Borowstą miała się gdzie zejść? 

Świadsk: O godzinie 6 ej wieczorem na 
nlantuch w mieczarni Dobrzyńskiej. Właś- 
nie wychodziłam z kancelary., gdy przyszla 
Borowska. Po chwili wróciłam inie widzia- 
łam Borowskiej, ale, usłyszawszy głosy z 
drugiego pokoju. sądziłam. że MBorowsta 
konferaje z L wiekim. Do D brzyńskiej nie 
„| przyszla. 

Przew: Gdzie byt pies Lewickiego pod 
cz:s godzin urzędowych? 

Swiadek: Zawsze w kuchni. Był to 
pies głap', "wia się do każdego z klientów. 

D-r Szilay: Czy pani wiedziała, że Le- 
wieki ma się żetić z p. Tyszkieniczową? 


Tak jest, mówiła mi, że ko- 
a obe- 


Informo- 
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Swiadek: Wiedziałam, 
wil, że się z nią nie ożeni. 

D-r Szalay: Czy Lewicki proponował 
pani małżeństwu? 

Świadek: Tak. 

Następny świadek, p. Pławińsxi, zez- 
naje zaprzysiężony, że mając spra w.e do Ls- 
wiekiego, przyszedł do miego krytycznego 
wieczora koła gedziny 7 wieczorem. Wszedł- 
szy tam z przedpox gu do wielkiego poko- 
lu, zauważył w przedpokoju czarno ubraną 
kobietę. Obok na krześle leżał czarny du- 
ży kapelusz. Pułowa kotary była zasłonię- 
ta, połowa druga odsłonięta. Nie wie, czy 
to była Borowska. 

Tego dnia wyszli 


ale Lewicki mó- 


razem z Lewickim, 


który go prosił aby przyszedł w interesie 
uazajutrz. N-stępnego dnia był ziów u Le- 


wc.i:go, ale mu nie otworzono, 
dowiedział się o katastrofie. 
Następny świadek dr. Vorzimmer ze- 
znaje, iż Borowską znał z widzenia z proce- 
su. Ostatni raz ją widział dnia 2 czerwca 
w teatrze „Rozmaitości“, jak siedziała w lv- 
ży z bBylickim i jakąś panią Borowska by- 
łu bardza ożywiona i rozbawiona. Lewickie- 
go ostatni raz widział owego krytycznego 
wieczora o godzinie pół do 1l W nocy na 
chodniku przed kawiarnią Disanza. 


Następnie przesłuchano świadka Zofię 
Diakównę, służącą, która zeznaje, iż zna Bo- 
rowską i widziała ją trzy rasy. Raz na u- 
licy, gdy szła na roznrawę, drugi raz z Le- 
wickim na linii A—B, a trzeci raz na scho- 
dach u Lewickiego. 

Przew. A poco panna tam chodziła? 

Diakówna opowiada, że mając sprawę 
u Lewickiego niosła do niego pieniądze. 
Schodząc spotkała Borowską, która za nyta- 
ta, z czem była u Lewickiego, a później o- 
świadczyła, że Lewicki musi z jej rąk zginąć. 

Przew.: Co wpłynęło na to, że Diaków- 


na ulicy 


na zażądała przesłuchania w sądzie? 
Swiadek oświadcza, Że śnił jej sią Le- 
wieki. Narzeczony jej zaś, Skrochowski, 


i spowiednik poradzili złożyć w sądzie ze- 
znanie. 

Z kolei zeznawała Ur zula Berko, stró- 
żowa w domu przy ul. Wolskiej l. 28, 
w którym mieszkała Tyszkiewi:zowa. Ze- 
znaje, że Lewicki krytycznej nocy przyszedł 
po god. 9-ej do Tyszkiewiczowej, a wyszedł 
o godz. trzy kwadranse na 11. Godzinę tę 
dobrze pamięta, bo właśnie patrzyła na ze- 
gar, Otworzyła Lew ckiemu bramę i Ls- 
wicki poszedł kn miastu. 

Odczytano następnie zeznania żony Le 
wickiego i adwokata Rowińskiego, który 
mieszka naprzeciw Lewickiego, a krytęcznej 
nocy miał wyi chać do Wiednia, wskutek 
czego pracował przy biurku od godziny 
10—12 w nocy i nie widział swiatła w o- 
kuach frontowych mieszkania Lewickiego. 
a RA stanowczo, że bylby światło zau- 
ważył, gdyż ma zwyczaj przy pracy, myśląc, 
spoglądać na przeciwległo okna. 

Z-znanie to jest o tyle ważne, że Bo- 
rawski twierdzi, iż w godzirę po powrocie 
z Lewieckim do jego mies.kania, a więc ko- 
lo godz 12-tej, przeszła z L wirkim do po 
kojn sypialna go, frontowego i tam razem 
palili papiery. Gdyby tak było d-r Rowiń- 
ski bylby widział Światło w oknach fronto 
wych. 

Na tem przewodniczący odroczył roz- 
prawę do godz. 9 rano w poniedzialek. 


A ECA ai RGG 
Z życia prowincyi. 
Żytomicrz, dn. S stycznia 1910 7. 
W poniedziałek, dn. 4 b m., wiecz» 


rem okna sal naszego Towarzystwa wzajem- 
nego kredytu zajaśnialy blaskiem niczwy- 


Telefonu Nr. 927. 


ryu Kieseleur). 


wysok. wytrzymałości 
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Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michat Bukowiński w Kijowie: 


Kreszczatik Nr 5. 
—- Adres telegraliczny: «Embu Kijów». 
Poleca: 


Roboty izolacyjne z mute:yatów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo* 
Lampy żarowo-naftowe „Lira“. 


Posadzkę terakotową <«Marywib. 


Posadzkę dębową mwywną <Tajkury>. 


MAGAZYN FUTER 


= A, J. TÓJB A 


Firma gartu 


11341—35 


Ceyłę oyniotrwałą <Marywil> 
Dachówkę marsylską ory- 


a si | Mikołajowska 4 


Tchórze, wiewiórki, lisy, kangury. 
SHE Specyalnie dla dom futra r rzeczy 
futrzane na wierzch włosem, zagraniczne 


Karakuły, 


rozmaite 


Gorżety 


przeczyszcza- 
jący dla doro- 
stych i dzieci 


UWAGA!! 


W magazynie 
Rosyjskiego 


spodnie, bluzek, sukien. 


KIJOWSKI 


kłym, a dźwięki muzyki mile drażniły ucho | której łagodne, sarnie spojrzenie 


przechodmiów. 

Pieszy i pojazdowy ruch w tę stronę 
u się i nie ustawał w ciągu paru go- 

zin. 

Rozjaśnione oblicza przybywających 
kazały sę domyślać, że śpieszą wszyscy na 
zabawę niezwykłą. 

Spieszono chętnie i licznie, bo wszyscy 
byli pewni, że zawodu nie doznają, bo wszak 
spieszono na tradycyjną „Tombolę*, rok ro- 
cznie urządzaną ma rzecz rzymsko-katoli: 
ckiego Towarzystwa dobroczynności, — tą 
świetną doroczną zabawę, pełną niespodzia- 
nek, wrażeń i szczerej wesołości. 


Po wyrazie twarzy wchodzących na 
salę widać było młe zadowolenie — oczy 
śmiały się do wspaniałego widoku ogólnego, 
pełnego barw i efektów. 

Przedewszystkiem więc u wejścia ta- 
jemnieze „D30 oceanu*— pomysł niezwykły, 
a tak pię knie wykanany p d względem ds- 
koracyjnym; —nie było tam cəprawda wody— 
ale gdyby nawet była, to i w niej chętnie- 
by skukano, bo modre i czarne oczęta i pel- 
ne wdzięku postacie mieszkanek lego za- 
kątka „Wody* (p. H. Knsacza) „Oceanidy* 
(p. J. Frankowska) „Korale“ (p. J. Szymkie- 
wiczówna) i „Rusałki“ (p. Dołner)— do naj 
większych głębi pociągnąćby mogły. Brak 
wody zastępował szampan i kruszoa—boha- 
terzy więc podróżnicy na „Dao oceanu" — 
mogli tu zwilżać się na całą wysokość, 

Choć na „Dnie“ możnaby było życie 
całe spedzić... zbyt nęcącym jednak bsł 
kiosk „Pompadour“! B.! ba! co tam za 
wspaniałości! Jak marnie i smutno wyglą- 
dały te róże i fiołai, któremi obdarzano tu 
gości, wobec ślicznotek „Iompadoures'ek* 
(p. p. W. Wosińska, J. Pieńkowska, J Szym- 
kiewiczó wna)—„Kwiaciareczki* (p. L Drze: 
wiecka) i „Brzozy“ (p. M. Przybyszewska): 

Nie też dziwiego, że rojno 1 gwarno 
było tu do ostatka, a przyszli inżynierowie, 
doktorzy i prawnicy wytrwale straż hono 
rową p łnili, boć i podtatusiali i łysi „gę 
sto“ „Pompadour“ podziwiali. 


. « 


Choćbyś, gościu, nie wiem jak był za- 
chwycony, musiałeś zwrócić się dalej, —bo 
oto urocza „Biedronka“ (p. J. Sz«mborska) 
przefrasęła kuło ciebie, gomsz więc ją oczy- 
ma. Nic z tego jednak, bo wzrok twój s ot 
kał się z zabójczem spojrzeniem zalutnuego i 
filuternego „Chochlika” (a. J. Szumska), a 
jednocześnie wspaniała „Czarodziejka“ (p. 
Tomkowiczównu) zwrok twój skierowuje na 
pozy :tale cuda. 


Mile oko twe pieści „Ul* — taki praw- 
dziwy, jakby z zacisza wiejskiego tu prze- 
nies.ony, obsiądły przez pa zuły, lubujące |, 
się mieszkankiem swojem i, jakby z podzi- 
wm, zaglądające do wnętrza, gdzie dziś 
gospodarują inne „Pszczółki (p. Szczeniow 
ska, jako „Królowa“ p. Z. Tajber i dwie 
p. p. Witzowskie) pod kierownictwem do 
świadczonej ochmistrzyni swejej „Osy* (p. 
4%. D maniewskiej), —z wdziękiem i serdeczną 
zmościnnoścą m ól, prawd iwy stlarop ski, 


istne delicye, pierniki „ Meteor", drogim M 
ściom p: pda jącej. 
Tuż zaraz zaś, za tajemniczymi szta- 


chełami, wśród palm i chręzantemów—spo- 
strzegasz zręczne i ładniultkie istoty, uwija- 


jące sio, jak jaskółki .... wszak bo sdla- 


penki! (p. p. Viasko»ska, Sirnkiewiczówna, 
Krajska, Pawłowska, (Chądzyńska, Rzeczy 
cha) — niby (riejsze Zalotne, obsługują w 


„Ierbaciarni* zimęczonych i bieen 

Rach na sd: wzmaga Isin jesteś zacie- 
kawio.y nim, leez nie masz odwagi podążyć. 
tam, czując potrzebę jakiejś otuc hy .. i masz 
ja! przed tobą bow cm zjawiła się urudziwa 


cyganka „Wróżka“ (p. A. Niewmierzycka) 


ealny śr 


Cena pudelka 55 kob. * D 


gazynie warsztat do wyrobu mebiii parawanów bambusowych 


Firma filii nie posiada. 


Wyprzedaż 


ad dnia I5-go Stycznia tylko 7 dni 


Kreszczałyk Nr 58, 
wprost Besarabki, 


Sukiennych, wełnianych, jedwabnych, bawełnianych, zolowych 
Na suknie odpasowane rabat od 20 -40.. 


Twa Union 


Sanie Wdowa’ 


ci, poszuki, 


j |jedeoaście miliardów koron, 


I A I OO I 


taż możne we wszy twich ap' -kasb, 


|. KOMATCYA 


gta ność 48, 


POWOZY 7sajęca umie s je. SI. „partowska Sma 


Nr 12 


prayhuwaąa 
a z ufnością 
i o wróżbę prosisz: 
„Wróżko, jestem jak w kole ZACZATO- 
wanem, losy moje mogą być dziś niezwy- 
kłe—uchyl mi choć rąbek tej tajemnicy !“. 


cię do miejsca. Bezwiednie, 
wyciągasz dłoń do niej 


lecz „Wróżka“ na dłoń nie patrzy, a 
z oczu ci wróży...... „dobre serce sprowa- 


dziło cię tu, za grosz twój, dziś tu zosta- 
wiony—łza niejednego biedaka będzie otar- 
tą, niejedno polskie dziecko—sieruta głód 
utuli... szukaj tymczasem „w koszach szczę: 
ścia“ nasa bądź dziś szczojry i we- 
soły..... a spotka cię upragniona niespodzian- 
ka... ujrzysz dziś ją.... będziesz się napa- 
wał "wymarzonemi oczętami aksamitnem!, 
a koralowe usteczka tej „aksamitki*, bro- 
niące cudaych perełek... dopowiedzą ci re- 
SZYJĘ: 


A chvć aksamitne oczęta BA jak 
zwykle nie popatrzyły, choć koralowe ustecz- 
ka nie nie wyszeptały, pokrzepieni taką lub 
inną wróżbą goście ochoczo rzucali się w 
wir ogólnej zabawy. 

„Kos:e szczęścia” 
dzin były opróżnione. 
tryska szampan — 
kwiatów, „UI m 


w ciągu para go- 
Na „Dnie Oceanu* 
„Pompadour“ zostaje bez 
miody do kropli wyprzedał. 
„Ilerbaciarnia*, „Altana“ z chłodzącymi na- 
pejami i „Bufet“ w oblężeniu. 

Uprzejmie i gościnne gospodynie „Tom- 
boli“ (pp. Brzostowska, Bortnowska, Zien- 
kiewicz.wa, Librowiczowa, Drzewiecka, SU- 
imowska, Jasińska, Dołnerowa, (irocholska, 
Zyznowska, Kalinowska, Sudrawska) —każda 
na swem stanowisku i szalenie pracują, bo 
apetyt i BOBBY, gościom POBRAŁ: 

Ô g. 10- ggj Aa veiii Ścisz nie- 
awykty. Lecz uto rozległy się dźwięki polo- 
neza... wuet pary stają i „polski“ idzie dlu- 
zim, długim sznurem. Pary na razie trud- 
no przeli:zyć. Następuje wale. Potem ma- 
zur. Par przybywa coraz więcej -— jest do 
osiemdziesięc u! 

Dla wodzirejów zadanie niełatwe, 
wywiązują się dobrze, 
a mazur idzie dziursko. 

Ciasnota trwa dalej, 

po półuocy, lecz taniec za tańcem idzie 
ochocza. Już 5-ta rano, a do mazura „bia- 
tego“ staje jeszcze da 40 par! 
Nareszcie już muzyka ustaje — bez ma- 
ła 12 godzin, bo od 8 ej wieczorem, praco- 
wal. C s" nogi rwą się jeszcze, choć ocho- 
ta wielka, lecz czas podzię: COWIIĆ.. , Zagrzmia- 
ty więe oklaski, jako podzię kowanie i uzna- 
nie dla muzyki i jej świetnego kapelmistrza, 
p. Sawy Gr:gorjawa, a po małej chwilce sa- 
le peN a 


lecz 
bo figury udają się, 


a jest jnż 3 cia 


Servus. 


ROZMAITOŚCI. 


Majalek a due 
pomina, ż9 w roku 1901 
wiedeńskich Rotszyliów i 


Pe z dzienników przy- 
obliczono majątek rodziny 
oeemiouo ian czony na 

czyli jodenaście tysięcy 
milionów. 


Jożeli przypus'imy że cały ten kapitał przynosi 
tylko cztery procent roczuewo dochodu, okaze się, Że 
roczny dochód Rotszyldów wiedeńskich wynosi cztery- 
sia czierdiieści uuliouów koron. Jeżeli całoroczny do- 
rhód liotscyidowski podzielimy na 305 dni, przekona- 
my się, Ze rodzina Rotszyldów wiedenskich posiada 
dochodu dziennego więcej mis milion dwieście tysięcy 


koron, że przeto każda wodzina przynosi okcło pięć- 
dziestąt tysięcy korin, mruelta okato St, a kazda so- 
kunda akało cztorn=sia kuron dachada, 
Tak było przed dziewięciu taty. 
i Das niawątpliwie majątek iej rodziny jest 
więks y. 


AN RS L Z ZACZ AE 
REDAKTORZY 1 WYDAWCY 


TOMASZ MICHALOWS <1 
ANTONI CZERWIŃSĘI 


Lekarze paiga, Świata zalecają stale 


Przyjemny, ła- 
godny, skutecz- 


ny. 


Dr. Bayere: Taca, Budapeszt. 100 


Oryginalne pudełka opatrzone są nizbeską bkanderolą z napisem rosyjskim. 


(hiński inni 


e- 


s -i 
Blachę dachową czarna i ocynkowaną. oig = (Uk. Singera 2 
Blache falistą i koustruścy! tejze. = 
- i ` ji s 4l 1 t;= 
Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. Herbate aa bra, Kawe an być map r l 5 
Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. nosci ku- Kakao i Czekoladę iuslemdersk v. szwaj | I 
pującego. carskie i kotjowi = 
Każdy kupują'y korzysta z 15% rabatu js te „wką luh 20% towaren. Przy ma- 


158 f )--— 


jg Krsżczatyć A 42 m'g 


Qrganizacya kontroli i rachunko - 
| WOŚCI nowym systemem uprosz- 
czonym. Rewizya i stale prowadze- 
nie rachanków w mieście i na prowin- 
cyi Sporządzanie rachunków rocz- 
mneh i bilansów. Ekspertyza bu- 
chalteryjna. Chiubne odezwy. 
Pierwszorzędne referencye. 
Program szczegółowy na żądania od- 


16: 
4 RR pocztą. 1115 
barazwDigania IA Al dzie GRAB ii. owale 5a No 
polak abznaj. wszech 
kskepkrwiek Bqrofnik e twoim 


fachu p=zuwuje posedy na wyjazd. 5v- 
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za Ż MLE 15385350 dzie. separat, zabudowania gospo- Warszawianka pos uk. niei. przy 
ża parowe czyseeza (p 
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i onorawym krzy y ulek Mi haitowski9 m I ecerre 16095! rubli za dzies. Bez pośredników. Oferty: WAS 16161: 
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ł T 5 kot i n ziennika ijowskiceg 
p d b pe rzebny i a sh er eo nosi RZ 16093 teren n suba Starsza zn. 
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jedwebno. wełnisno. pluszose, attesowe it d. Firanki, portyery, suknie balo- BIEI „| N l də sprzedania ni do- ruski, pol. Jezyki poszukuic posady do 
jp WOTA. poniaary kolorowe i NC Pizyjm. do pra y h UR ko SA budowy ME p Okazyj jnie god. warunk duży dzieci od 7 — lo la Winnica, Duża- 
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UE O 


w St-Petersburgu 


Filia Kijowska 
Rós Ńreszczatyku i Prercznej 
Nr 1 wprost cukierai Gcorgos'a 


Nabywać również mozna 
w magazynie 


Wyłącznie męską, 
dziecinna, płócienua 
„Bielizna Linol‘ 


Niewymagająca prania. 


„ZAK YY 


zwijając odzział 


zagranicznego 
WYZNACZA 


damska i 


asylkowska $ 
NI bi, 


Obuwia 
Wyprzedaż 


wszystkich resztek. 
Od d. Il- 


Lublin, Krakow.-Preedm. 
peł: ca nauszycieli, 
cuzki, ni mki, fretlanki, gosp 


Ki SW dipl. prep- atx CNuWens 
desire leçons tkeur, prat. liti. D elo- 
wa a, koszary pułku kozatk. 


— 18 stycznia r. b.| Borodina. 


Heleny Koporskiej. 
nauczy elki, zał) 
d. 15560 


kamienny najroz. gatun. 


nowskie 


Stud. 


bzemitemał 
Ma rekomen. 
m, puk, 
16071 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (brorezna 9) róg Puszkińskiej 


gwarantuje anwica. układ. w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż niz brzeg. 


| na wagę. Żydowski targ, róg ul. Stepa- 
1Nr2 2 telef. 1825. 


Michał.wski Zauł 27 m. 


Jampol -Podolski 


Prenunmeratę i ogłoszenia da 


Węgiel 
i drw a piłow. 


13330, i HH H ki 
Toc | „Dzien. Kijowskiego 
prof. Ai , przyjmuj sp l 
> Sudga pP Włodzimierz Biesiekierski. 


